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* A PROUTARIUSZE WSZVSTKICH KRAJÓW l.~CZCIE SI~t 
W dniu ich święta 

GŁOS ROBOTNICZY Wysokie odznaczenia 
ORGAN KW I Kl PbLSKIC DEDNOCZONEJ PAATU ROBOTNICZEJ 

NR 117 (!Ut) llOK X tOD%, PONIEOZ:IALIK, 11 WllUSNIA 1954 llOKU CENA 15 Gii 

dla kolejarzy 
okręgu łódzkiego 

• 

Centralne dożynki w Lubliriie 
W sobotę, dnia 11 bm„ '# 

pięknie udekorowanej u.li 
WD.K w Łodzi, zebrali się ko· 
lejarze 11 DOKP-Łódź, aby u„ 
czestnlczyć w centralnej aka• 
demil z okazji „Dnia KoleJa• 

NIECH KRZEPNIE SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 
' . . 

w walce o podniesienie rolni~twa 
• i przebudo,ę wsi polskiej 
Przebieg uroczystości 

rza". 
W prezydiujp. miejsca zaję"' 

li m. in.: sekretarz KW PZPR. 
tow. Miśkiewicz, sekretarz K~ 
PZPR tow. Dudek, wiceprze­
wodniczący Wojewódzkiej Ra• 
dy Narodowej tow. Broniar­
czyk, kierown ik Wydziału Koz: 
munikacyjnego KW PZPH. 
low. Kociemski, dyrektor 
DOKP-Łó!iż tow. Kurek, przo ... 
downicy pracy tow. tow.: Pa.i 
!uchowa, Kurso i Sosnowski 
oraz przedstawiciele Wojska: 
Polskiego i organizacji maso• 
wych. 

Referat na temat osiągnięć 
i zadań kolejarzy wygłosi? 
dyrektor DOKP tow. Klemens 
Kurek. 

W pow, luldm, 1d6?)' Jako pierwszy w woJew6dstwle 
ł6dzklm przekroczył 90 proc. roczner<1 planu dostaw zbo­
ta, Jut ł l'IJlinY, 76 rromad i 11.904 chłopów wywiązało alę 
w 100 proc. ze swego obowiązku I obecnl7! korzysta ze 
swolnienia od mia.rek i odsypów przy przemiale zboża. · 

• ltollea łymeJ sleml lubełlkleJ - Lublin ro~clł 12 wne-
łnia 195' r. na radosnym doiynkowym obchodzie tysiące 
chłopów · se wszystkich zaka,tków kraju. Przodujący ludzie 
naszej wsi wru a delegacjami załó!f robotniczych św ięclll 
cen~ralne doiynki roku dziesięclo\ecia Polski Ludowej 
w tym samym mieście, gdżie przed dziesięciu laty wydany 
zoAtał histOryczny dekret władzy ludowej o reformie rolnej, 
oddaJący obsza.rni~ą. z\em\ę w ręee prawowitych gospoda. 
rsy - pracujących chłopów. 

Przemówienie gospodarza dożynek 
tow. Józefa Cyraiil{iewicza 

OBYWATELF., BRACIA CHŁOPI! 

„Dziesię~ lat minęło od 
~hwili, gdy bohaterska Armia. 
Radziecka wkroczyła na z.ie• 
mie polskie, niosąc im wyzwo~ 
lenie, gdy włac;l.zę w kraju ob· 
jął lud pracujący. Był to o­
kres, w którym w ślad za 
tbrojnymi oddziałami szedł: 
żołnierz transJ;>Ortu - kole­
jarz, odbudowując zniszcze­
nia, organizując dostawy, 
pierwszych surowców dla fa­
bryk, broni dla wojska, arty­
kułów żywnościowych dla 
ludności - mówił tow. Kurek. 
- W miarę, jak rozwijała się 
nasza gospodarka narodowa, 
kolejarze zwiększali swe WY• 
siłk i , bo rosła ich świadomość 
polityczna, świadomość zadań 
blawianych im przez partiE: i 
rząd. Toteż dziś szczycimy, 
się już poważnymi osiągnii:­
ciami. 

r Jako pierwsza z gmin w gnie województwo do tylu. 
tK>w. laskim (3 bm.) zameldo- Roczny polan dostaw wykonał 
wała o 100 proc. wykonaniu on zaledwie w 60,3 proc. 
rocznego planu dostaw zboża TOWARZYSZE Z POWIA-
1min.a Dobroń. Na specjalne TU KUTNOWSKIEGO! 
wyróżnienie w gminie tej za· Trzeba 111\nleJ łamać opór 
•ługują przodujący chłopi: Jó- kułacki, a także wzmóc pracę 
!Zef Gralka z. gromady Morgi i polityczni\ z mało l irednlo­
iW'ladysław Kalinowski z ŻY- rolnymi chlopamJ. Nie moina 
towic. Oni pierwsi do.starczy• dlużeJ tolerować faktu, że ak­
swe ziarno do punktu skupu, a h'w Kminny nie pnoduie w 
11.astępnie pomagali innym dostawach. 

Słońce rozświetla lubelskie 
błonia. W czerwień spowita 
trybuna honorowa z orłem ie 
żniwnych kłosów, powiewają­
r.e na wysokich masztach bia­
ło-czerwone, czerwone, zielone 
i błękitne flagi wyznaczaj ą 
pole dożynk;owe - miejsce 

głównej uroczystości. Wokól 
rzesze chłopów, delegacje ro­
botnicze z miast. mieszkańcy 
Lublina, młodzież. 60 tys. I u­
dzi zgromadziło siE: na bło­
niach. 

Radosny to dzień każdego roku, gdy tradycyjnym zwy­
c7,ajem zbieramy się na uroczystym obchodzie dożynkowym. 
W tym roku nasze ogólnopolskie doźYnkl odbywają się w 
Lublinie. W imieniu pitrtu 1 rządu witam Was serdecznie, 
bracia chłopi, w mieście, gdzie dziesięć lat temu zabłysła 
Jutrzenka wolności i nlepodleglo i naszego znękanego 
wówcz.as I skrwawionego przez hlllerowców kraju. 

Dzięki bohaterskiej walce 
bratnieJ Armii Radzieckiej. 
dzi ęki walce najle!J6z.ych sy· 
nów nasze; ojclyi.ny zrzuciliś­Jes-t godzina 9, zrywają się 

owacyjne oklaski. Przy dżwię- my wówczas jan•no okrutnej 

Na festynie dziecięcym 

w parku im. Mickiewicza 

w Julianowie. 

'ot. - M. Sz. 

małorolnym i średniorolnym 
chlorom przy omłotach i do· 
•tawach. W dniu 4 bm. o cał­
kowitym wykonaniu rocznego 
planu dostaw zboża zameldo­
wała gmina Dłutów, a o dzień 
później to samo uczyniły gmi-
11y: Widawa i Wygieków: 

kach hymnu narodowego niewoli hitJerowsk 1ej. 
-------.:....-------------------. przybywają i zajmują miejs•:a Dzięki bohaterskiej walce 

na trybunie honorowej gospo- polskiego robotnika i polskie· 
darz dożynek - prezes Rady go chłopa związanych rnero­
Minlstrów Józef Cyrankiewi ~z. zerwalnym so;uszem obalil 1 ś­
czl onkowie Biura Politycznel!_o my jarzmo ustroju wyzy;ku i 
KC PZPR, członkowie Rady nędzy i tu właśnie dziesięć lat 
Pań~twa i rządu, członkowie temu ogtosil.śmy nową Pol· 
władz naczelnych ZSL i SD, ,;kę, Polskę Ludową, Pol.skę 
organizacji społecznych ora<1: bez obszarmkow, fabrykan­
Wojska Polskiego. tów, obcych kapitalistów, bez 

Realizując w~kazania U Zjaz­
du partii jeszcze bardziej ze• 
SJ;>Olimy nasze szeregi w walce 
o sprawne i terminowe zaopa­
trzenie rntotnikó..., w żyw• 
no,ć, przemysłu w surowce, 
wsi w artykuły przemysłowe. 
W drugim półroczu br. musi­
my pnewieżć ·o 6,5 proc. 'to„ 
warów więcej, przy jedno• 
czesnym zmniejszeniu kosz­
tów własnych o 3,1 proc. Wy­
tężymy sily, aby zadani.a te 
dobrre wykonać - powiedział: 
na zako11czeoie tow. Kurek. 

• • • 
W ostatnich dniach dał •I~ 

t.auważyć poważny wz.rost 
tempa do6taw zboża w pow. 
l:irzeziń.skim I skierniewickim. 
I tak: Brzeziny wyeunęly się 
;przed Łowicz, zajmując 11 
miejsce, a, Skierniewice me· 
śc\gnęly Rawę Mazowiecką \ 
zajmu1ą -Obecnie ósme miejsce 
'lłl województwie. 

Pomimo jednak wysokiego 
przekroczenia dziennych pla­
nów przez niektóre powiaty, 
plan skupu zboża w skali wo­
jewódzkiej w dalszym ciągu 
nie jest wykonywany. Szcze­
gólnie duże zaległości w do­
stawach wykazuje pow. kut­
nowski, który tym samym cią-

We wtorek 14 wrrnśnia br. 
o godz. 18 

w sali teatral11J MDI 
przy ul. Moni11uki 4e 

odbędzie · si~ 

akademia 
I 

• • 

1nauguracv1na 
Miesiąca 

Poełębienia Pr1yJat1I 
Polska - Radzlectliel 
Po części oficjalnej bo­

gata. część artystyczna w 
wykonaniu artystów scen 
łódzkich l najlepszych ze­
społów śwletlicowYch. 

Pojadą zagospodarowywać 
odłogi , 

•.• Stysu.l&IT ... Nura Teretka, obcłl\łl"°a • I pnędzalnJ •.• 
Młode robotnice s ZPB w Pabianicach spieszące nr. 

pierwszą zmianę zatrzymały •ię na dziedzińcu. Donośny 
• gl0s rozlegający się z głośników radiowęzła komunikował: 
„Tow, Teresa Pa.radows~, ogłonek partii i aktywistka ZMP, 
1ako pierwsu. w na.T:ych ~ldad,cb 21cłDSila si~ do Zlł1'1'1tdu 
zakladow~go ZMP, pros:r.;\c o wy.tanie JłJ do pracy w no­
wcnorganizowanych zeapołach Państwowych GospOdaratw 

RolnycJi". 
l\IWDZJ ROBOTNICY, IDZCIE W SLADY WASZEJ KO-

LEżANKJ - TERESY PARADOWSKIEJ! • 
• * • stwowych Gospodarstwach 

Patriotyczna Jest miodzie! Rolnych. , Wzorem są dla na& 
Pabianic. Za przykładem Te- komsomolcy, którzy na wez­
reEy poszły inne robotnic• wan•t> partii wyjechali na da­
zakladów. Z przędzalni Il po- lekie ziemie Ałtaju i Kazach· 
stanowiły wyjechać do pracy 6tanu, by . zai[ospodarowywać 
w Państwowych Gospodar- tam miliony hektarów odło­
&twach Rolnych: HE>lena Skro· &iem leżącej ziemi. 
bek, Karolina Szkudlarek, Ja- z kolei przemaw!.ają Inne 
nina Bednarek i Zofia Boik. robotnice przędz.alni II. Na 
Janina Bednarek chce, by wraz wezwanie Zaróądu Głównego 
z ni<i wyjechał jej narzeczony, ZMP odpowiedziało wielu 
pracujący w Z)ednoczeniu młodych chłopców I dziewcząt 
Budownictwa Miejskiego w pracujących w pabianickich 
Łodzi. Koleżanki radzą jej, by zakładach. 

Na trybunach obecne są: wyzy!k1waczy. Polskę robotni· 
delegacja Wszechzwiązkowego ka, chlopa i intelli:ent.a pra­
Towarzystwa Łączności Kul- cującego. 
turalnej z Zagranicą (WOKS>. Wielkość tej naszej radosnej 
która przybył:i. do na~zego rocznicy dziesięciolecia raz· 
kraju w związku z obchodami kwitającej dziś Polski Ludo­
Mieqi')Ca Pogłę'bienia Przyjaż- ~ej m<rit?my sobie w pełni u· 
ni Polsko-Radzieckiej orn ba- I sw1adom1ć, gdy cofn iemy się 
wiaca w Pol<ce na zapro~zenie pamięcią je~zcze o lat pięć w 
Komite tu Współpracy Kultu- przeszlość, do owego straszne­
ralnej z Zagranicą grupa l.l- go września 19f9 roku. 
bourzystowskich parlamenta- Wówczas co rano na sio· 
rzystów brytyjskich. necmym wrzesniowyin 1ieb1e 

Prezes Zarzadu Glówne"O Polski pojawiały się czarne 
ZSCh - Antoni Korzyck! wi- sylwetki hitlerowskich bom­
ta gospodarza dożynek, gllścl bowcow i grad bomb padał na 
honorowych oraz wszystkich u- naszą ziemię. Co wieczór na 
czestników dożynkowego ob- horyzoncie czerwieniły się 
chodu. krwawe luny płonących miast 

Z mocą rozbrzmiewa rewo- ~ wsi. Iluż z nas wtedy, czy 
lucyjna pleśń chłopska „Gdy Jako żołnierze, czy jako u· 
naród do boju". chodźcy przemierzało polskie 

Gdy przebrzmiała pleśń, dr.ogi, polskie lasy. i wrzo;;o. 

Na Festynach Przyjaźni 
łodzianie zamanifestowali 
swe gorące uczucia 

p&informowa'la 111~ w Zarzą­
dzie Zakładowym ZMP, czy 
jest to możliwe. Wyjaśnień u­
dziela jej przewodnic~ąca Za· 
rządu Zakladowęgo ZMP Ire­
na Sroka. - Możecie Jechać 
razem. Tam już, ba miejscu 
pobierzeci~ się I ·otrzymacie 
na zagospodarowanie bezzwr1>­
tną J;>ożyczkę. 

rozlegają się z trzech stron Wl~Ka, ~Jsk1e miasteczka I 
placu dźwięki hejnału granego wsie! gdzie patrzyl.y na nas 
na ludowYch instrumentach. bezsilnych pełne łez i rozpa· 
To hasło do rozpoczęcia trady- czy oczy wiejskich kobiet, ma­
cyjnego obchodu dożvnkowe- tek po~skich żołnierzy, ludzi 

P I k• z z - go. Na plac przed trybunę ho- okrutme zawiedi:ionych. Judzi 

O S le W aw norową wkraczają ludowe ka- patrz~cych jak z ich panie· 
• • pele I zespoły śoiewar.ze ze wlerlli i nędzy, jak z zacofa-

dla Kraju Rad 
ZPB Im. Marchlewskiego liczą Już 7 tys, członków TPP-R. 

\V Zakładach im. Wróblewskiego odbyła się uroczystość 
wręcz~il!. 1.100-legitymacji członkowsldej TPP-R, w ZPDz 
Im. Konopnickiej - I.OOO. Do Zarządu ·Łódzkiego TPP-R 
nieprzerwanie napływają melclunkl o masowym wzroście 
szeregów org11onlzac,ii. Tylko w okresie kilku tygodni po­
przed.7.ających Miesiąc Pog·lębienla Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej TPP-R \V t.odzi zwi~kszylo swe szeregi o 10 tys. 
nowych członków. Za chwilę Janina ·Bednarek 

staje przed mikrotonem ra· 
diowęzla 1 oznajmia załodze: 
- Postanowllam zgłosić się 
do pracy .;,:., PGR. Jedzie nas 
z przędZi)nl II kilka dziew· 
cząt. Chcemy swą wytrwalą, 
ofiarną pracą przyczynić i; i ę . 
do rozkwitu naszego rolnic· 
twa. chcemy walc,i:yć o wygo­
k ie urodzaje w n;iszych Pań· 

1 

wszystkich regionów kraju, a nia naszego państwa. jak z j 
na rzecz ofiar z nimi robotnicze zespoły wo- glupoty władców rodzila się 

kalno-muzyczne. W rytm sta- straszna klęska naszego naro· 1 

trz.Sl8ftf8 zfeml rej pieśni dożynkowej . „Przy- du. Wróg straszl_iwy i okrutny 
nosimy plon", tanecznym kro- tratował nasz piękny kraj, 0-

W Algerze kiem wchodzą na dożynkowe bracał go w perzynę, by po· 

Centralna Rada Związków 
Zawodowych w Polsce w 
związku z trzęsieniem ziemi, 
które nawiedziło Alger, prze­
kazała w dniu 11 bm. alger­
skim związkom zawodowym 
sumę 10 milionów franków -
Jako wyraz solidarności pol­
skiej klasy robotniczej z lud­
nością pracującą Alger:u, do­
tkniętą skutkami katastrofy. 

pole grupy dziewcząt I chłQP- tem skuć naród polski w kaj­
ców w barwnych strojach lu- dany niewoli. 
dowych. Furkocą wplecione Takie to" były żniwa tamte- Robotnicy łódzkich fabryk, 
we y."losy. r?żnokolorowe go września, takie to były pań- pr-acownicy biur I urzędów, 
wstążki, pow1ewa1~ pawie p!ó- skie dożynki 2o-lecia, okrutny młodzież szkolna - wszyscy 
ra u krakows~ich czape'.t, J;>lon nikczemności 1 głupoty, biorą żywy udz iał w organizo­
szkarlatem, błękitem I śniez- sprzedajności 1 zdrady ów- waniu l wieczornic. kącików o. Dokończenie na str. 2 

I 

TPP-R, dekorowaniu " świetl i c 
czesnych władców Polski, wy- i zakładów p racy. Wiele gma­
slugujących się obszarnikom, chów w mieście zdobią trans­
(abrykantom i bankierom. parenty, na których wypisano 

Przyjaciół ZSRR · w swej 
szkole, o ciekawych impre­
zach, które przygotowano i;ia 
Miesiąc Pogłębienia Przyjażni 
Polsko - Radzieckiej. Kasia 
Antoszewska z VII TPD l Mi­
rek Wojalski apelują do kole­
żanek i kolegów by podobnie 
jak p ionierzy raclieccy starali 
!;ię o uzyskanie jak najlep­
szych wyników w nauce. 

Na5tępnie głos tabrał se.i 
kretarz KW PZPR tow. Miś­
kiewicz, który w imieniu par­
tii :i!ożyl kolejarzom łó<lzkie• 
go okręgu serdeczne podz;ię• 
kowanie za dotychczasową o­
fiarną pracę oraz życzył im 
dalszych sukcesów. 

W czasie trwania akademii 
na salę przybyła sztafeta kole­
jarzy z Karsznic. Sztafeta zło­
żyła meldunek, że załoga Kar­
sznic już w przeddzień „Dni.a 
Kolejarza" wykonała w 109,8 
proc. swe zobowiązania, pod-

1 
jęte z okazji święta. · 

Na&lE:pn;e odbyło s i ę ·wrę­
czenie wysokich odznaczeń 1 
nagród. Del~rro.rji dokonał 
w1ceprzewodniczą0y Woj. RN 
tow. Broniarczyk. Złote kTzy. 
że zasługi otrzymali m. in.: 
Klemens Kurek, dyrektor 
DOKP-Lódz, · wicedyrektor 
DOKP-Łódź, inż. Górny, Ste­
fan Czystaw, m;;iszynista ~ 
Piotrkowa, Francis' .ek Gąska, 
pracownik wydziału socjalne­
go, Wtadysław Głębowski, 
przodujący tokarz z Kutna, 
Tadeusz Janiszewski, maszy­
nista z; Kutna, Jan Piekar­
czyk, zawiadowca odcinka 
drogowego i inni. Złote krzy­
że zasługi otrzymało 15 osób, 
srebrne krzyże - 111, brązo­
we kc zyże - 119 pracowni­
ków DOKP. 

Wielu kolejarzom wręczono 
cenne podarunki w postaci 
zegarków, rowerów, radiood­
biorników, teczek l weh:ia• 
nych kuponów materiału. 

Spotkanie . mł~~~ięży piotrkowskiego kombinatu 
radzieckimL przyjaciółmi 

Iluż i Was, bracia chłopi, hasła, mówiące ó uczuciach 
i>amięta te lata i p.amięć 0 braterskiej przyjaźni. łączą­
tych gorzkich l złych latach cych naród polski z narodami 
przedwrzęśniowych z ich nę- ZSRR. Łodzianie dają tym sa­
dzą, wyzyskiLm, bezro6odem mym wyraz swej gorącej mi­
i ciemnotą przekazuje rosną- !ości do wielkiego Kraju Rad, 
cej dziś w wolnej Polsce mło- wyLwolic iela naszej ojczyzny. 
dzieży. Wczoraj, w dniu rozpoczę­
Należą te dni sprzed pięt- cia Miesiąca Pogłębien ia Przy­

nastu lat do bezpowrotnej jaź.ni Polsko - Radzieckiej w 
przeszłości. kilku parkach łódzk ich odby­

Największym zainteresowa­
niem cieszą się kąciki rysun­
ku ! gier zrE:cznościowych. 
Pi.erwszoklasista Mirek Kuź­
nik ze szkoły na Starym Mie­
ście rysu je Pałac Kultury I 

Na zako11czen ie uroczystości 
odbyła się część artystyczna, 
w której wzięły udział naj­
lepsze zespoły świ e tlicowe 
kolejarzy z całego okrE:gu. 
• • • • 

W niedzielE: w godzinach 
popołudniowych kolejarze ba­
wili się wesoło na zabawie 
ogrodowej 'o/ Parku Ludo­
wym na Zdrowiu. ZabawE: u­
rozmaiciły występy kolejar­
~kich zespołów chóralnych i 
taneczny<:h. 

W ub. ~obotę Zam~d Woje­
wódzki ZMP \17 Łodzi gościł 
z-cę kierownika wydziału dn 
apraw mlod:iieży wiejskiej KC 
Komsomołu - tow. Wiktora 
Kozłowa, I sekTetarza Nikola­
jewskiego Obwodu ·Koms11mo­
lu - tow. J_,enę Pawłową o­
raz 1 sekretarza Kujbyszew­
akicgo Obwodu Komsomołu -
tow. lltlchalla Jclizawielina. 
Goście radzieccy podczas pn· 
bvlt1 w naszym województwie 
odwiedzili spółdzielnie pro­
dukcyjne, PGR oraz Y-akła­
dy pracy w Kutnie i Piotrko­
wie Tryb. Wszędzie witano ich 
bardzo !crdecznie. . 
Wiadomość, że do ZPB im. No• 

wotki w Piotrkowie przybywa 
delegacja KC Komsomołu -
lotem błyskawicy obiegła ha­
le lrnmbinatu. Wszęd7ie w'i­
działo się rnzpromienione twa­
rze. 

O godzinie 12 w południe 
nadie.żrl ża .ią samllchoclv. Gości 
radzieckich otac7ają tłumy ro­
botników, kończących wla~nie 
pnrnnną rmi n nę. Młocl1ież w 
gtrn;orh ZMP-nw•k ich wręcza 

pr7t'rl<tawicielnm Komsomolu 
bukielv kwiatów. 

- Jesteśmv głebnlrn wzru-
1zenl, joszcząc dziś u 1iebie 

z 
( 

przedstawicieli bohaterskiego dział w spotkaniach z młodzie­
Komsomołu mówi tow. żą Warszawy, Krakowa, Poz­
Eartczak; przewodniczący :..a- nania, Olsżtyna. Wszędzie wi­
rządu zakładowego ZMP. - tano nas niezwykle serdecznie. 
Witamy Was serdecznie w za- Podobnie jest dziś I u Was w 
kładzie, 1'tóry wybudowano ' Piotrkowie. 
przy .Waszej pomocy, który Młodzież radziecka z rado· 
wyposażono w nowoczesne ścią śledzi WaS'Zą pracę i Wa· 
maszyny przysłane z Waszej sze osiągrlięcia. - Zachwyceni 
ojczyzny. jesteśmy rozmachem budow· 

Powitanie ~ośct radzlecklcli 
w ZPB im. Nowotki w Piotr­
kowie zamienilo się w wielką 
manifestację przyjaźni pnlskn­
radzieckiej. Wśród nie milkną­
cych okla~ków głos zabrała 
tow. Lera Pawłowa: 

- Pozwólcie, drodzv przyja­
cle le. że pr·lekażę Wam· w 
imieniu Centra In ego Komite­
tu Komsomołu oraz w imie­
niu Fale! mlorllieży radziec­
kie1 gorące. bratersk ie pozdro­
wienia I życzenia dalszych 
sukce•ów w Waszej pracy. 
BAwiąca w Pol~ce delegacja 
Knmsomolu miała możno~ć 
zwiedzenia r.abytk6w kultury 
w wielu miastach brała u· 

nictwa w Wa&lym kraju oraz 
osiągnięciarPi na polu ku1tu­
ralnym. Cieszymy się z nich 
na' równi z Wami, •bowiem 

·Wasze os-i ągnięcia są również 
i naszymi. Jeszcze raz dzięku· 
jemy Wam za tak gorące przy­
kcie! 

Ostatnie slowa tow. Leny 
Pawłowej zagłuszają długo nie 
milknące ok laski. Młodzi ro­
botnicy kombinatu da 1ą gorą­

cy wyraz swym uczuciom dla 
ludzi radzieckich. dla wielkie­
go Kraju Rad. 

* • 
Dlugo I ~erdecznie rozma­

wiala Lena Pawłowa z miody· 
mi robotnikami , którzy na 
apel ZG ZMP zslo!ili łWÓj 

-

udział w wielkiej b itwie o za· 
go!podarowanie odłogów. Bar­
bara Rokita, Wiesław Łągwa, 
Barbar<i Jećke, Władysław BO· 
rowin, Zofia Tuta i inni człon· 
kawie :rionierskiego zaciągu 
towarzyszyli delegacji pod· 
czas zwiedzania kombinatu. 

* * • 
Nad wejściem do jednej z 

hal widnieje napis: - „Ser· 
decznie witamy młodzież kom· 
somols.ką w naszym zakł a·· 
d~ie1 '. 

Przedstawiciele Komsomołu 
rmmawiają z robotnicami, 
interesują s.ię wynikami pro· 
dukcji. Marta Kierlik z dumą 
pokazuje s.wą kartę pracy, na 
której widnieją cyfry - 120 
proc. wykonania planu. Irena 
Siwik pracuje w kombinacie 
niecały rok, a już osiąga 105 
proc. normy. 

- A nie zapomnijcie pd 
zdrowić od nas komsomolców 
- wołzją ZMP owcy na po 
żegnan ie. 

Delegacja pr7.ech xlzi z sal i 
do sali - wszęd-7.ie witana go 
rącymi oklaskami I okrzyka 
mi na c ześć bohat enk iego 
Komsomołu , na cze&ć Zwią.zku 
Radz.iecklego, 

V Doko6cze1łe 
na str. 2 Nigdy więcej września. Mi- ty się Festyny Przyjażni. Ty­

nął i nie powróci wrzesień sięczne rzesze mieszkańców 
1939 - to hasła, które przy- Łodzi, do rostych i dzieci, b io-
świecały ofiarnemu \ budow- rąc ,,,, " nich udział. spędzily ~11 11 1 11""'""''"'1111111111uu1111u1111111u1111111n1111111111u1111111un111111111111111111•11111111111111 111111111 
nictwu naszego narodu w lcilka godzin na przyjemnych 
Polsce Ludowej. zabawach, urozma iconych wy-

Nigdy już wieś polska nie stępami artystycznymi. u 
~:i~~-~i.tejn~r;:;j~r nie~~!~~ I . ~ „ *. . wa.aa, -~ZYTEtNICY 
1e1 nękał ów nieustający kry- „Młodz1ez radosn le _w.1ta 7 
zys rolny, który 1.a tamtych Miesiąc Poglęb1eni~ .,Przyiazm ' 
cz.a sów zepchnął chłopa i ro- Polsk~ - Radz1eck1e1, - gło- DZIS NA STR, 4 
botnika rolnego na dno nę- s1 duzy _tran sparent, rozp ięty 

dzy i beznadziejnej wegeta- na polanie w parku Jul1anow- ZAMIESZCZAMY 
cjL skim. Tutaj odbywa się Fe-

Nie wróci wrzesień 1939 ro- styn Przyjaźni dla najmłod-
ku dlatego, że po nim 1 po szych obyw.ateli 7 ~.zlonków : z di : 
straszliwych zmaganiach dru- szkolnych Kol Przyiacioł ZSRR. § '- '-ML• A 1 ! 
gie.i wojny światowej nastą- Plac zabaw, na . k~órym. rozlo- i W. W.I~ ~ nr j 
pitlipiec 1944 r. i na lubel~kiej kawa?.? .12 „kąc ika':"' 7..amtere- l E 
ziemi ogłoszony został Mani- sowan ies~. wspaniale udeka- 1 ~ 
fe st Lipcowy, a za >łowami roawtanyZ.MPRo~aobcaerwtne emKble- ,i III ·w1"elk1"ei:'O konkursu ,! 
tego Man ifestu poszły zaraz m Y . • :"' ; rs wa, om- 'j 
czyny, które sprawiły, że . każ- somołu 1 . p:?merów radz1ec- l E 
de zdan ie !\fani festu wcielone kich. flagi b1.alo. - czerwo~e I : Gł o s u Rob o t n i cz e g o" : 
zo•rllło w życie. c~erwone rozwieszono w~ród ~-- " -~ 

Jeszcze hucz.ały strzały woj- zieleni drze.w. Mlodz1ez tanczy : : 
ny na zi·em1· po'tski'e ' '1·eszcze w_ ta kt. ork.1estry na. obszern.ei • p!. . 

J, arewniane1 estradzie. Chwila ! ~ l 

Dalszy e1ą9 ~:~zt~~;~ ~er~~mw":źn~!~r~~~ ! „CD WIESZ O KRAJU RAD?U i 
na str. 2 ska z V Szkol.y TPD. Mówi I E i 

ona o pracy 5zkolnego Kola i._ I . ..... .... „.,„.„„., .• ,,,,u11111111111111111111111111111t11111111111111111u11111111111111un111111111111111111111 1111 
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STR. 2 

"'YDARZENIA. --
TYGODNIA 

Jednym z najmodnlejreych ostatnio terminów, uty­
wanych przez pewnych po!ityków Wa3z~·ngtons®Jch, 
bońskich C'lY londyńskićh, jest !low<> „alternatywa". 
Co ona oznacza? Słownik wyrazów obcych podaje: al­
ternatywa - wybó'r pom!ędzy dwiema mo:il~wościami. 

Szukają nowego szyldu 
11 !ektórzy politycy waszyngtońscy czy bońscy, robiąc 

dobrą minę do złej gry, pawiadają : - No, trudno, u· 
kład o „EpJrope}skiej WE•pólnocie obnm.nej" upadł, 

ale POftukajmy innych alternatyw. Logicznie więc rzecz 
blor4c, zważywszy, ze układ o EWO stawiał S<>l::le za 
P<><;ł&bilwowy cel remilita,ryzację Niemiec zachodnich, 
wskrzes:i:enie hitlerowskiego Weh'l'lllad1tu, wydaw11ło­
by się, te panowie cl, mówiąe o szukaniu Innych alter­
natyw, rezygnują :r: odradzania militnryzmu niemiec­
kiego. Jednak tak ni~ jest. Wprawdzie ~rm.ują oni 
słowem alternatywa, ale tylko po to, by oszukać opinię 
publiczną. W rzeczywłsto!iot nie śzukają on! Innych al­
ternatyw, ale Innych szyldbw dla tego samego celu -
dU! odr<>dzenla niemieckiego Imperializmu. 

Alternatywa - czyli wybór między dwiema mo±ll· 
wośctaml. . A więc między rem!litaryzacfą Niemiec za­
chodnich, między przekształceniem Niemlec zachod· 
nich w O!Jlllsko trzeciej wojny światowej a utworze­
niem pok<>J<YWego, demokratyc:uiego, :r;Jednocz<>nego, 
11Uwererunego państwa niemieckiego, które byłoby czyn. 
nlk.!em pokoju w Europie. Naro<ly dawno jut wybra­
ły, dom,agając się pokojowego uregulowania problemu 
nierąieckiege>, utwonenla taldch Niemiec, :r; których 
po wsze CZB!!Y w~owany byłby militaryzm nlemlec­
ld. A politycy> wauyngtońscy I bońsey? Tet dawno 
jut 'Wybrali, stawlajęc na mllltaryzm niemiecki, a że 
w planach •wYch natrafiaJą na rosn~cy- opór narodów, 
atarają llę plany te pnyob'lec w Imre szaty. Wczo!'aj 
były to szatki „europejskie'', a ·dziś„:" I właśnie go­
r!l-ezkowe ubiegł, których jwiadkaml jesteśmy w Wa­
nyngton.le, w Bonn I w Londynie, zmierzają do tego, 
by pneforsowa~ plany wskrzeszenia militaryzmu nie- ' 
mieckiego, nadając Im jaki.i noWY, nieskompromitowa­
ny szyld. 

.- Między ,.,sojusznikamiu 
W próbach ~h natrafiają na poważne trudności. 

Okazuje sfę, te :r.nalezlenie nowego szyldu dla 
starych planów n ie j~.t rzeczą łatwą, a na po­

W&tawanle tych trudności w SopO"sób zasadniczy wpły­
wają dwa czynniki! rosnący opór narodów przeciwko 
wazelkim formom remllltar}"Zacjl Niemiec zachodnich 
oraz wciąż rosnące rozdźwięki pomiędzy poszczególny­
mi partnerami bloku zachodhieg-0. Jakże charaktery­
styczny dla stosunków panujących pomiędzy nimi jest 
fakt, że rząd brytyjski, gd;v tylko nadeszła wiadomość 
o odrzuceniu układu <> EWO P*:r; francuskie Zgro­
mad:tenie Narodowe, z zupełnie niedwuznaczną szybko­
kią zaproponował zwołanie konferencji 9 państw 
(USA, W. Brytanii l Kanady orat sygnatarlui;zy układu 
o EWO) dla opracowania nowych sposobów remt1itary­
tacji Niemiec zachodnich. Wydawałoby się. że USA 
czy Adenauer entuzjastycznie podejdą do tej in!c:jaty­
wy. A jMnak, jak donosiła .PTasll, rząd USA przyj~ł 
„lodowato" propozycje brytylskle, a Adenauer u.sto~un­
kował się do nich „bardzo n echęinle". Dlaczego? CM­
poWiedt jei;t prosta. Jesteśmy świadkami toczącej slij 
walkJ <> hegemonię w Europie zachodniej, walki poml~­
dzy wielkimi mocarstwami o przewodnictwo w realito­
waniu agre&ywnych planów. Układ o EWO oznaczał 
hegemonii!! USA i jego pośrednika, Adenauera. Nato­
miast propozycja brytyj!lka milerzała wynźnie do tego1 
by pr7..echwycić przez W. Brytanię !ntcjaty"l(rl!l I zapewnlc 
lrnperlalizmowl angielskiemu dominującą rolę w mon· 
towanym bloku. Koniec końców rząd angi 2ls~ musiał 
zrezygnowąć z planów szybkiego zwołan ia konferenc!l. 

Moralna porażka 
Z

asad111icz.ą jednak przesz.kod~, krzyżującą plany 
imperial.istycmych awantumiików, Joot p-0st.'l.wa 
narodów. Jakże ch.araktery.sotycz,ne dl.a ewolucji 

tui6trojów w Europie z.achodnJiej byty ol:>rady kongresu 
brytyjskich zw. z.aw. (TUC), OO: których po raz pierwuy 
w historii TUC sprawy międzyna.rodowe WYSz.ly na cz.o­
ł<> omawianych 7.;agadnień. A wśród tych zagadinień spra­
wa remi1H.aryza~ji Niemiec zachodnich. Mimo szalonego 
nacl6ku prawicowego k ierownictrwa TUC, które, podob­
nie jak kiero<Wnictwo brytyjskiej Labour Party, popiera 
remilil:aryz.ację ~lemiec z.achódnich, 2lWolennicy wskrze­
&Lania milituyzmu nięiuieckiego odnieśli poważ.ną po­
ra:!Jkę. Re:rolUcja przez nich wnies.iona prz.eforsowana z.o­
&tała bowiem tylko niewielką większośdą głosów. Pra­
sa bryty.is.ka ocenia ten wYJl·Lk głooowan.la jako ,,mo­
ralną porailkę" kieroWlllktwa TUC i nie ukrywa, że na­
atre>Je w brytyj5.kkh związik.ach zawodoWYch mogą z.na­
leźć poważhy oddźwięk na zbliżającej się konferencji 
Labour Party. 

Prowokatorzy 
A meryka:fu,cy rzecznicy „polityki. siły", którym 

ostatnie m i e.>!iące prz.yniooły tyle realnych powo­
dów do f.inartwleń, nie dają je<ln.ak za WYgraną. 

Na każde wydarzenie, przyczyniające się do od.prężenia 
w $ytuacji między n.a rodowej, odpowiadają oni prób.gmi 
:r..aostrzenia sytu;icjl, cxlpowla~ją z.akrojo.nyma na sze· 
roką skalę prowokacjami. Do ri,ędu tych prowo-kacji na· 
leży n.ar1,1szEmie r<idzieckiej granicy powietrz.neJ pn.ez 
amery1Ła!wki samolot wojskowy. Dd rzędu tych prowo­
kacji należą również naloty samolotów czangk.aieze­
kowskich na wybrzeże Chi.n Ludowych o@z. ostrzeliwa- ' 
n ie przez kuomintangowskie ~kręty Wbj~ne i artylerię 
ch!ń&k '. ego mlas-ta Amoy. 

Prz.y a-kompaniamen<:ie takich to prowokacji toczyly 
sli: w stolicy Fll.!pin, M;lnlh, obrady w spraw:e utworze­
nia tego, cl> imperia1ia<:i nazywają paktem poludniowo­
wschodniej Az.jl (SEATO), a co w rzeczywistości jest 
agr~ywnym pa:ktem mocarstw kolonialnych, do które­
go na okrasę udało &ię wciągnąć trzy kraje a.zj.atyckie 
- Syjam, Filipiny, Pakllf;tan. Pakt ten, os.trzem swym 
WYmierzony prz.edwko Chioom LudoWYID i ruchowi na­
rodowo-wytwolenczemu w Azji, został oceniony Mwet 
przez; prasę burżuazyjną jego sygna t.athtszy bardzo iu­
rowo. Prasa ' nie ukrywa, że SEATO zdyskredytowane 
je.~t w oczach narodów azjatyckich, które z,c:lają sobie 
do.!'kona le sprawę, że chod2i o imprezę o wyrażnie kolo­
n13lnytn charaktetze. 

Światowa opinia publiczna 
- potęgą 

Montowanie agre6ywnych bloków, w rodzaju SEATO, 
for.wwanie za w.szelką cenę I wszelkimi sposoba­
mi remilitaryzacji Niemiec .zachodnich prz.y jed· 

noczesnych próbach rozbicia Europy na dwa wrogie so­
bie ugrupovi.:an i~ , to ws~ystko spis~! ~m;ty-zone prize­
ciwko pokoiow1, ptzec1wko bezp:ecz.ens·twU narodów. 
OI"g.9.ni?.ntorzy tych sp'.sków nie tałują ani wysiłk~w, 
ani trudów, by osiągnąć swoje zbrodn'cze cele. Ale b.a­
tre[ają oni na coraz poważniejsze, na coraz trudnle.1-
.;ze do po.k()nan,'.a przee1.Jrndy. SUkte.>y, Jakie w ostat­
nich czasach odniósł obóz pokoju, umocnHy na1·ody 
w przekon.ani u, że minęły c:z.asy, gdy kierunek biegowi 
wydarzeń mogły swobodn ie wyz.naczac ·siły wojny i gra­
b'.eży. Nastąp"ły cz.asy, p.dv kierunek bi-egowi wyda.rzeń 
nad.a~ą narody. Takie fakty, jak sukces kon[erencji ge­
newskiej; jak odr:iucen:e układu o EWO orzez [rancu­
skir Zgromadzenie Natodowe uświ3dom'ly narodem ich 
potęgę, pokazały, jak przemożną silą jest dz i ś św'.atowa 
aplnia publiez.na. Ten wlaśnie a&pekt sytuacji w świec:e 
t całą mocą podkreślll ostatnio profesor Jol!ot-Curie, 
przewodniczący Swlatowei Rad y Pokoju, który wez.wal 
narody do zmobllizowania wysi'łków w celu doprowadze­
nia do rnkowań mających n.a celu utrwalenie pokoju 
w Europie i Azji. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

r 

GŁOS ROBOTNICZY 13 września 1954 r. (nr 217) 
• 

Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza· r 

Przebieg .uroczystości 
a Dokołczeafe 

ze 11tr. I 

płon-:ła bohaterska Warsza­
wa, jeszcze okupant hitlerow­
!ki sz~ał .na pozostałych ob-
1zarach naszego kraju, a już 
tu, na Lubelszczyźnie, dzielił 
chłop Eprawiedliwle pańską 
ziemię, odbierając to, co mu 
przed wiekami zagrabili pa­
nowie. 

I tut za limą antyhftlerow-
41kl~go ftontu .wojennego, po­
suwającego &Je: na zachód, po­
suwał tlę front wyzwolenia 
narodowego 1 &'PQłecznego: 
wszędzie, gdzie tylko przepę­
dzono okupanta, włoozę obej­
mował lud, ziemia przecho­
dziła w r~ chłopa, a !®ry­
ki, huty i kapalnle w ręce • ca­
łego narodu. 

Zaerallłmy 

giry wleklwego 
zacet11l1 1aste10 kraJ1 

OBYWATELE, CHŁOPI 
I ROBOTNICY ROLNI -

BRACIA! 

Dziesięć lat rządów rob(). 
tnlczo · chłopskich przeobra­
ziło nasz kraj do gruntu, jak. 
byśmy całą p-01ską ziemię od 
Karpat po Bałtyk przeo.rall o­
gromnym pługiem. 
C!ęfka to była orka, ale Ja­

kiż wspaniały plon przyn:!oola. 
Wyroi;ły z niej setki nowych 
zakładów przemyslowych, ki­
lometry nowych linij .,kolejo­
wych, tysiące nowych ifomów, 

. cale osiedla mieszkaniowe, 
szkoły, bibl iot eki I świetlice. 
Zaoraliśmy góry wiekowego 
zacofania naszego kraju. I czy­
nimy zeń Jedno z przodujących 
państw przemysłowo • rolni­
czych Europy. 

Ich pańskle dotynkł przed 
wrześniem - to Polska coraz 
więkezej nędzy, wyzysku i 
bezrobocia, to katastrofa wrze­
śniowa, nasze ludowe dotynki 
- to Po1ska z roku na rok 
1llnlejsza, maszerująca ku 
°'zczęśllwej przyszłości calego 
narodu. 

Nasza wielka praca nad u­
przemysłowieniem •kraju i li. 
kwidacją zacofania, w które 
pogrążyły naszą ojczy-.z:nę r;i:ą­
dy obszarniczo - burżuazyjne 
n!e Jct;t jesicze ukończona'. 
Ale d~zliśmy jUt do takiego 
puhktu, w którym można się 
było z równą ehergią zabrać 
do 11zybszego podnoszenia sto. 
py' życiawej narodu polskiego, 

To wlelk"ie zadanie postawił 
przed naszymi robotnikami, 
chłopam i, inteligencją pracu· 
jącą II Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 

Naród polski zabrał się do 
realizacji tego zadania z taką 
samą energią, jaka cechuje 
wszystkie nasze wysiłki od 
chwili WYZwolenla. Gospoda. 
ruJemy na swoim I g01Spoda· 
ruiemy dla siebie i dlatego w 
pracę naszą wkładamy zapał f 
pdśw ięcenle, z jakim każdy 
dobry gospodarz dogląda swe­
go gospodar6twa i swego do­
bytku. 
Podnieść stopę eyclową na· 

rodu, to znaczy powięk9Zyć 
Ilość i jako.§~ teg-0 wszystkie­
go, oo produkuje się na oo­
dzienne i bezpośredn~ Potrze· 
by katdego człowieka pracy, I 
w tym ma swoje szczególne 
zadania do 11pelnienla chłop l 
robc>tnik rolny. Albowiem rol· 
nktwo nuze nie nadąta z.a 
rozwojem całej go.sipodarkl 
Pol&"ki. Uchwały naszej partii 
I nasrzego rz11du pokazały do­
kładnie drogę, którą należy 
pójść, aby ten cel os:lfjgną~. 

Musi.my zwl~ks-zyĆ -plony 
na11zege> rolnictwa, musimy 
produkować więcej zboża I 
więcej mlęM, więcej z.lemnla· 
ków i tych wszyst.kkh pło­
dów, których dostarcza rolnic· 
two. 

Ma tu do 11pelnienda ważne 
zatlanie nasz przemysł, który 
zaopatruje wieś w potrzebne 
jej do produkcj I i spożycia 
artykuły. Państwo nasze Jtie­
ruje dziś ogromną uwagę na 
za-0patrzenle wsi we wszystko, 
czego jej potrzeba.Zwiększona 

produkcja nawozów i narzę· 
dz! ralniczych ułatwi pracę 
chłopa i robotnika rolnego, ale 
nie zastąpi jego własnego wy· 
sHku, jego trosk! o :ciemię I o 
i.nwentarz. „Kto &lfl nie · leni 
temu się zieleni" mówi przy· 
słowie jednego z naszych brat­
nich n.arodów. 

Kle zostawimy odłogiem 

ani piędzi ziemi 
:Musimy wszyscy dbać o to, 

aby J;'Odno~lć god.noś~ l zasiz­
czyt pracy na roli, 

Musimy wpajać naszej ml<>· 
dzieży, że walka o podn iesie­
nie produkcji ro]nej to 
wielkie ogóln~arodowe za· 
danie. 

Zwiększenie plonów może 
nastąpić tyiko pod jednym 
warunkiem, że obsiejemy każ· 

dy hektar gruntu, nadający si~ 
pod uprawę, że nie zostawimy 
odłog!em ani piędzi ziemi. 

Walczmy wspólnie z każdym 
prżejawem • niegospodarności, 
niedbalstwa, orieszatości na 
tym odcinku. 

Drugim warunkiem r:wlęk­
l!IZenia plQnów jest aby te zie· 
mie U·prawlia.ć tak staTainnie, 
tak pieczol<>W:icie, stosując co· 
raz lep57.e, coraz nowt>cześniej­
sze i bardziej naukowe meto­
dy, by z każdego hektam plon 
był coraz wlęk&zy, by coraz 
bardziej rwwija.!a się hod-0-
wla · 

I to są najwamle:lsze :zad.a­
nta chłopów i robotników rol­
nych w obecnym czasie. 

Są to z.adan.J.a, w których 
wielkie pole do rozwoju wla­
aneg<> dobrobytu mają s~ól­
dzl.elll ie pr<>dukcy Jne dzd~kl 
gospodarce zespołowej, dzięki 
maszynom, dzięki nowoczes­
nym sposorom uprawy rolL 
Wzrastająca ilość Epółdzielni 
śwl.ad~ o tym, te coru wię­
cej chłopów w dążeniu do 
podniesienia sw-0jego dobro­
bytu, w dążeniu do zw iększe­
nia planów i do podniesieni.a 
kultury gospodarowania obie­
ra tę drogę, niewątpliwie 
przynoszącą im jut w plerw­
l:r;ych latach wiadome oznaki 
znacznego przełomu w - ich 
sytuacji. 

Są to zadani.a, w realizacji 
których państWQw~ gospodar­
stwa rolne muszą przodować. 
Oe7:ekuj e tego od nich ciałe 
11połeczeństwo, oczekuje rząd, 
który na rozbudowę bazy 
produkcyjnej w PGR łoiy du­
żo środki, oczekują chłop~ 
któi:zy chcą widzieć w tych 
gospodarstwach gospodarkę 
przykladowĄ. 

Zwięksunle plonów, zwięk­
szenie produkcji rolnej - to 
również wielkie zadanie dla 
chłopów gospodarujących in­
dywidualnie. Iluż wśród nich 
mamy ludzi rozmilowanych w 
swoim rolniczym -zawodzie. 
Iluż mamy przodowników 
rolnictwa, do§wiadczonych 
hodowców, pl<l!lierów nowo­
czesnych metod uprawy ro1L 
Oglądamy wyniki Ich pracy 1, 
tutaj na WYStawie rolniczej, i 
na licznych wystawach po­
wLa:towych w całym kraju. 

Walczmy więc o to, aby 
państwowe g-0spoderstwa rol­
ne przodowały oałemu rolnic­
twu. 

Walczmy o to, aby rozwija­
ły się l coraz lepiej, przyitła­
dQWO uprawiały ziemię i pro­
wadziły h<>dowlę spółdzielnie 
produkcyjne. 

W.alczmy o to, aby coraz 
więc~ było wzorowych gos­
poda.rzy, przodowników ro.l­
nictwa, przodowników w ho­
dowlL 

Są bowiem jeszcze wielkie 
możliwości w tospodarce rol­
nej, w hodowli, • aby, dz!~i' 
lepszej pracy, i: dnieśt doeho­
dy wsi, dochody chłopów, a 
także zwiększyć wkład wsi do 
naszego ogólnego budownic­
twa. 

ważne składnik! nierozerwal­
nej spójni między miastem 1 
w~ią. 
Rosną szeregi chłopów któ­

rzy już dziś pełni plitri~tycz­
nej dumy są przykładem cał­
kowitego wywiązania się z o­
bowiązku wobec państwa. Ich 
zadaniem Jest walczyć o to, 
aby rosły szeregi tych, kt-Orzy 
spełnili swój patri<>tyczny o­
bowiązek. 

Ballule11y w 11ehJ1 
I • P8CZICll 

hez •llczeiśtwa 
BRACIA CHŁOPI! 

ż jeszcze wlę~!ą energ!ą f 
poczuciem . pełnego sensu na­
szej pracy ruszymy do dalezej 
walki o wzrosl dobrobytu na­
szego narodu, o wzrost siły na. 
•zej Polski Ludowej. B<> bu· 
dujemy teraz własną ojczyzn11 
~ Polskę robotników i chło­
pów, zjednoczeni w narodo­
wym froncie walki o PlaJl 
Sześcioletni ! pokój. Ten kraj 
Pit:tnaście lat temu płonął po­
tog11 wojny. Dziś budujemy 
w pokoju i w poczuciu bezpie­
czeństw:i naszej ojczyzny, któ­
rą tak CL~sto nawied.za.l wróg. 

Dziś l Polska jest silna I 
silna jest takie potęga wlel· 
kiego <>bozu pokoju, do które­
go Polska Ludowa nalety od 
chwili •Wego powetanla. Oto 
podały 1oble r~e W6zyetkle 
narody zamleszkuJące obsZiar 
od rzeki Laby w Europie po 
odlegle o tysiące kilometrów 
od nas wybrze.ta Oceanu Spo. 
kojnego. 

Jest z ·nami wielki naród 
radziecki, który pierwszy zbu· 
dował w swym kraju sprawie­
dliwy ustrój społeczny i uczy· 
nił ze swej ojczy-.z:ny potężne 
mocarstwo socjalistyczne. 

Jerl z nami ' 600·mił!oncrnry 
naród chiń.ski, który dóplero 
pięć lat temu wyzwolił się :r; 
obcego jarzma, a jut dziś kro­
czy w rzędzie największych 
mocarstw .łwlata. 
Są z nami kraje demokracji 

ludowej, nasi na)bll!sl eąsle. 
dzl: Czechosłowacja, Węgry, 
Rumunia, Bułgaria, Albania. 

S11 :z nami demokratyczne 
Niemcy, p ierwsze w hi6toril 
pokojowe i ·demokratyczne 
państwo niemieckie :za Odrą I 
Nysą - gr.anlcą pokoju, po· 
przez którą plerwszy raz w 
naszych dzl~jach sięg.a ku 
na!JI n ie drapietna łapa mlli­
taryz.mu, a dloń przyjaznego 
uścisku. 

Wśród tej wielkiej rodziny 
pokojowych narodów, kroczą. 
cych pod przewodem Związku 
Radzieckiego drogą pokoju l 
twórczej pracy, czujemy się 
pewni i bezpieczni jak nigdy 
dotąd, 

rod.u na swoim, budowanie 
przez n.asz naród coraz lepszej 
przyszłoścL 

lllt azcz••t11y 
wysiłki 

ah rozkwitała ·nasza 
t)CZJZll - Polska 

Rzaczpu111lita Ladawa 
To.tel nle IZC?ęd!my WYsll• 

ku, aby w azeregach Frontu 
Narodowego podnosić dobro­
byt niM pracuj!jcych, pomna­
t.ać sily na~j ojczyzny I po­
większać jej wkład w walkę 
o pokój. 

Nie szezędfmy wysiłku, aby 
rozkwitała nasza ojczyzna -
Pulska ltzeczpospolita Ludo­
wa, aby podniesienie rolnic­
twa stało się sprawą całego 
nar~du, abyśmy odnosili co­
raz to nowe sukcesy w walce 
o szybsze podnle11ienie stopy 
tycwwej ludności pracułącej 
miast ! wsi, apy walczyć o to 
na kaiżdym dobrze uprawio­
nym i wykorzystanym skraw­
ku z.Iem.i, a. by stosować nowo­
czesne metody uprawy I ho­
dCYwli, łlb"y poskramiać kułac­
kich zdzierców i speku1an­
t6w, aby rosły szeregi kobiet 
w,l.ejsklch, prz;odujących w 
walce o wzrost hod-0wli~ aby 
rosły sz!!regl młodzieży na 
froncie walki o podniesienie 
rolnictwa, aby rosly szeregi 
inteligencji wiejsk.tej, agrono­
mów i :r;ootechnik6w, mecha­
nizatorów rolnictwa i pracow­
ników slutby rolnej, nauczy­
ciel! i działaczy kulttiry i o­
światy, którzy l!'Wą wiedzą po­
magają nam budować wieś 

.zamożną I kulturalną, aby ro­
botnicy, technicy, lnZyniero­
wle zakładów przemysłowych 

produkowali lepsze i więcej 
maszyn I narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych l towa­
rów przemysłowych dla wsi, 
aby krzepi sojusz robotników 
i chłopów w walce o podnie­
sienie rolnictwa i przebudo­
wę wsi polskiej - · W walce o 
wzrost ll'iły i zamotnoścl na­
szej ludowej ojczyzny, 

NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
NASZA OJCZYZNA - POL· 
SKA RZECZPOSPOLITA LU· 
DOWA! 

NIECH ŻY n: I UMACNIA 
SIĘ BRATERSKA PRZY­
JAŻR NARODU POLSKIEGO 
Z NARODAMI ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO - RĘKOJ· 
JtllA NIEPODJ.tEGŁOSCI I 
ROZKWITU NASZEJ OJ· 
CZYZNYI 

NIECH ŻYJE WIELKI, NIE­
ZWYCIĘżONY OBÓZ POKO­
JU! 

NIECH , fiJĄ · cHŁOPI 
POLSCY! 

!iłlECB ?:YJE BRATER­
STwO CHŁOPA I ROBOTNI­
KA! 

NIECH ll JE N AROD POL­
SKI - BUDOWNICZY I 
TWÓRCA SZCZF)SLIWEJ 
POKOJOWEJ PRZYSZŁOScf 
NASZEGO UKOCHANEGO 
KRAJU! 

w Lublinie 

o Dal1ncznl• 1 
li sił. 

ną bielą mienią sfę wielkopol­
skie, rzeszowskie I g6ralskl• 
stroje. Grupy młodzi~;;y1 niosą 
tzw. przepiórki, tnlwne wią­
zanki różnorodnych :r:bót na 
długich drzewcach, 02dołilene 
pękami rótnobarwnych wstą­
żek. 

Grany ne mg.ach I tr,bkach 
rozbrzmiewa hejnał - tnak 
wyruszenia korowodu :r; -Wień­
cem dożynkowym. Chór Into­
nuje kantatę: „Hej n le6liemy 
plon". Złoto-pn~niczrly wie­
niec zbiorów relm dziesięcio­
lecl:11 Pol~kl Ludowej U1plecln­
ny z clętklch, pełnyrh ziaren 
kłosów. o~clobiony syrnbOllcz­
ną cyfrą X, białym orlem I 
gołąbkami llOkoju, niosl\ przo­
duj~cy ludzie naszej w~l. 

Kapela dudzlany I koźlany 
gra tradyc;rjnego żnlwnel!!o 
„wlwate". Przy tego dźwię­
kach wieniec dożynkowy dzie­
siątego roku Polski Ludowej 
przekazany zostaje 11ospoda~ 
rzQ.wl doźynek - prłze1owl 
Raoy Ministrów, Józefowi Cy­
ra nklewiczowi. 

W imieniu chłopów polsk!ch 
przemawia przodujący chłop 
ze wsi Zubowkć, woj. lubel­
skie - Zenon Frank. 

part!'!, braci robotników ea!J•:· 
nar6d polski, te ct>ra:r; '*'daj­
nleJ9tą pracą na roli i "Wj"ko­
nyw11nletn obowll\zków w~c 
pafistwa, będ?iemy coraz bat· 
dziej prtyceyn!a~ Eię do bu­
downictwa socjalizmu w kra­
.Jl.! i umbcnlenla mi~dzynaro­
dowego fronłu walki o pokój. 

Damy z •leble w1i;ystko, teby 
U}H!Wnić dalszy wzrost stopy 
tyt:lowt-j lUdności mlut ł wsi. 

Grupy śpiewacze, kieiecka z 
rzeszowską witali\ melodyjną 
przyśpiewką pr%ybj•lych na 
uroczystn•cl dożynkowe do 
Lublina członków Państwo- , 
wel(b Zeiipołu :Bandurżystów 
tJSRR. . 

Zespól ukralt'Jsklch artystów 
wykonuje na bandurath 
starym ludowym Instrumenc ie 
ulmtlńskim kilka utworów, 
Padają dkr:i:yk! na cześć przy. 
Jafo! polsko-r11dzleckiej, · na 
cześć braterśtwa I pokoju. 

Przl!!mawla następń!e ser• 
decmie witany przez wteloty• 
sięczną rieszę chłopów, przo· 
downlk pracy t zakładu 
przemysłu azotowego w K"ę­
dzlerzyn le - Józef Mus~ol. 

Z radoklą przyb'J'łem na 
dzl9iejszą centralną uroczy­
~tość dożynkową, aby wam, 
bracla i !llostry, przekaał otl 
budownlcr.ych kombinatu cbe· 
mimnego w K~zler:zyni_, ora?: 
od całej klasy Ttibotnkz:ej 
kralu najserdeczniejsze po• 
zdrowienia. 

Mija 10 lat jak na wytwol<f­
nej Lubelszczyźnie, dzli:k\ wła­
dzy ludowd, chłopi stal\ a\~ 
prawdziwymi gospodarzami 
swdjej ziemi. Chłop polski po 
wiekowej niewoli; po wieko­
wej nędzy I ponlteniu stał się 
pe!howartościowym obywliie- Przybyłem tu, by przekaz.a& 
lem, współgospodarzem n.Hzel warn wyrazy seroecznegQ u­
ukocbanej ludowej ojczyzny, z.ttanla ~ poclz:lę"!tOW&nla iza 
·vyz.wolonej przez bohaterską wa!IZą clęzką i of1~rn~ pracę, 
Armię Radziecką I ludowe Zyczę wam w im!etllu eałel 
Wojsko Polskie. Dzięki prze- ~a~z~~ klaąy robotniczej, w 
prowadzeniu reformy rolnej ()ltllenm ~alego narodu pqmyśl· 
zlikwidowany został najwięk- ności · I powodz.enia w dal~zej_ 
szy krwiopijca chłopa - ob- J'l'.'acy, która ma tak ogromne 
szarnik i,n.aczenle dia /.:alej na!rzej oJ· 

Rozb~dowa'.oy został cięlld ćzymy, 
przemysł, w któcym znalazło 
zatrudnienie wielu chłopsk!Ch 
synów I cól:ek. Wiele zmienlło 
się u nas na wsi, naśze dzieci 
mają dziś otwarte drzwi do 
uczelni l stanowisk• - daw­
niej, co najwyżej mogły ilczy6 
na ciężką harówkę u obszar­
ników I bogaczy wiejskich. 
Dziś na wsi mamy traktory, 

maszyny rolnicze, cora:11 wię­
cej nawozów sztucznych ł to­
warów przemysłowych, · corar: 
więcej śwhtl3 e1ektrycznego, 
radia, szkół i przedszl!:oli, 
swiet1ic }. k\n, \zb p<iro<lowycb 
i opieki lekarskiej, Ale zdaje­
my sobie sprawę z tegQ, te bo­
rykamy się jesz<:ze z wieloma 
trudnościami, te bardzo wiele 
jeszcz.e muś!m.y zrobić, aby 
ziemia nasza dawała coraz 
większe plony. Nasza partm ł 
r:z:ąd wskazują nam drogę do 
podniesienia rolnictwa, do te­
go, byśmy lepiej uprawiali zie­
mię, rozwijali hodowlę. 

My, robotnicy polsocy, cr.y• 
nimy W!IZYittko, aby wzmocni6 
soju!l'Z z thlopami i apejujemy 
do was, abyście przez stale 
zwiększanie produkcji rolni• 
czej 1 terminowe WyWiązy• 
wanie się z obowiązków do­
staw zboża, mleka i zywca 
realił<>Wllli nactelne wS<kaza· 
n.la naszej partii: przyśpiesiz;y~ 
wzrost dobrobytu mas pracu· 
jących m!.ast i wsi. Wzyw.:my 
W&s, a zwłasu:za młodzież do 
jak najnybsrzego u.gospodaro· 
w.an.W\ odłogów. 

Wiele uczyniliśmy w c~ągu 
minionych 10 lat - ale wiele 
jeszcze mamy do zrobienia. 
Wspólnie więc walczmy o 
~alsze umacnianie naszej oj­
czyzny l o coraz lepsze życ;e 
ludzi pracy. 

Zabiera głos gospodarz do• 
!ynek, prezes Rady Ministrów 
- Józef Cyrankiewicz. 

My, chłopi pracujący, chce- (Tekst przemówienia poda~ 
my zapewni~ towarzysza Bole- 1 
sława Bieruta, nasi rząd l Jemy oddzielrlle). Silna I nierozerwalna -

wlęt I-czy 
polskie miasto I wid 

Wła.sną pracą staramy się 
przyczynić do zwiększenia po­
tęgi i siły tego wielkiego 
związku narodów pokojo­
wych. A przy tym wiemy, że 
ten nasz wysiłek f wystłek ------'-"'"-------------------- Po przemówieniu gospoda· 
~ratnlch narodów nie tylko rza dożynek uczestnicy uro4 

Kiedy lepie! pracować będą 
chłopi na swej złem!., sta.ran­
niej i pilniej ją uprawiać, ob­
fitsze będą Ich :r;bfory I będzle 
sit: miał lepiej czł<>wiek pracy 
w mieście. 

nam służy, ale całej ludzko- Na Festy" nach czystości długo manifostUJl\ 
ścl. Bo walka e> pok:ój, którą swe przywiązanie do władzy 
prawadzi nasz obóz, Jest wal- ludowej, da partii i rządu lu-
ką o pokój całego §wiata. ~ dowego, prowadzących naród 
Przyniosła ta walka w ostat- p· do dobrobytu I szczęścia. 

nim roku wielkie sukcesy. r.zy1·a.z' n1· Dzięki mądrej l przewidują- Znowu rozlegają si~ melodie 
cej pol!tyce związku Radziec- pteśnl ludowych. Niebo nad 

Silna I nierozerwalna wlęi 
łączy . polskie m!.asto l polską 
Wieś I z kazdym rokiem zacie­
śniamy ją coraz bardziej, ate­
by nam się Jeszcze lepiej gos­
podarowało w nas-zym kraju, 
gdzie każdy ma da spełnienia 
swoje zadanie dla powS1Zech­
nego dobra. 

kiego t Chin Ludowych wYga- polem dotynkowym zakwita 
t ł d V wany, teby katdy mógł tutaj kaskadliml u:tucznych ogni. 

r.zol)e zos a Y wa ogniska Cląl dalszy 1 z.naleźć d).a si~bie coł mtłego. Wystrzelają rakiety, bielą si", 
\1ojny, które wrogowie poko- ł Stoisk.a z ksiątkarrrl, wygt~ " 
ju chcieli rozdmuchać do roz. li S f, • -'ń czerwlenlit I :r:lełenlą flagi ar

1
tystycZo!!e i "" c~. Dla wie - l bi 1 

mlarów nowej pożogi 1,vieto. bieleli ~rtu Zal."Z.ątl Lódzok.l P ynące po nie e nit rużno-
wej. I oto zapanował po latach Nauki im. Józef.a Stalina. Na TPP-R przygotował miłą nie- barwnych spadochronach. 
pokój w Korei I Indochinach. Festynie PrzyJatn! dzieci zor· 1po<l:t!ank~ - pob:r;y gi.mna- Manifestacja 
Natchniony tymi eukce!aml ganoowały własną, prawdzi- stycme I zawody lekkoatle- żakończyla stę. 
obozu pokoju naród francuski wą pocztę. Za jej pośrednie- tyczne Zruszenia Sportowero 

na blonlm:h 

zadał :r; kolei śmiertelny cios twem na specjalnych kartkach Spójnia. Zaw!ą:r;uje się wie'lkl, barw-
Z dumą I radością lwlęc!my tzw. „armil europejskiej", wy. pocztowych, prześyłają poz- • • • ny, rozśpiewany 1 roztallczo-

nasze doroczne świ~to plo- myślonej przez !mperlall!.tów drewien~ do swych koleg~w Mieukańcy południowe} ny pqchód dożynkowy, mani-
nów, podsumowujemy WYnikl nmerykań~ldch jako maska, w mieście. Wy5laly rówmeź dzlelnicy Lodzi! zebr\lt się na festacla ukochania z!emi oj­
gospodarowania w poprzed- pod którll miał być odbudo- :i:biorowy list do Zarządu Gł?- , Festyn.ie Pt-zyjażnl w parlcu czystej, przywiązania do wla~ 
nim roku. Pi~nle nam obro- wany najgorszy wróg naszego wnego TPP-R w Warszaw1~, l Maj.a w Rud.zie Pab. Dde- dzy ludowej, do przewodniej 
dzila w tym roku nasza zie- narodu I wszystkich narodów prosząc o przekazanie potdro- siątki tyaię~y Oi!Ób zgrupowa- 1iłu narodu - Polskiej Zied­
mi.a, zebraliśmy plon obfitszy świata _ hitlerowski' Wehr- wień od dzieci łódzkich dla ło się wokół udekorowanej es- noczonej Partii Ropotnlczej, · 
nu; w latach mini-onych. macht. Nie znaczy to, oczy- pionierów Związku R.a.dziec- trady, gdzie odbrwały 11Ję pochód, który wyraża tltolę pol-

wiścle b · b I ń tw kiego. występy a.rtygtyczne. Wi""- sklej wsi do dalszej pracy dla 
Skoro wi"" dz!' z dumD l ' Y me eiip ecze s o - d b b t·• d k · -.~ • „ odbudoWy 1 I li • • • szość stanowili robotnicy o ro 'Y u, la po oiu, wol11 

rado'ci" ""trzym"" na plon i mper a zmu pru- I · J bo • „ ,..... J ki tal człcmlrowie TPP-R x ZPB im. umacn ama 10 uszu ro tni„ 
owoce naszej pracy w roku 5 :go zo5 A{!. raz na zawsze Festyn Przyja!nl w parku Armii Ludowej, ZPB im. czo-chłopskiego, który jest 
obecnym - to przec!eż zaraz po onane. "' każdy miesiąc Im. 19 Sty=i.ia W Helenowie Dr.lerżyń.&kiego i 2PB im. twarancję zwycięskiej budo-
m śl' bi 11 1 I każdy rok wzmacnia siły na- ro~ &ię jut o 10 rano. Stym<1ńsk! wy socjal!zmu. 

Y imy zapo eg we 0 pra- szego obozu, obozu pokoju I Przed połudruem ulicami No- ,----·-e_g
0
_·-------------------­

cy, która czeka nas jutro, byś- postępu walczącego <> to, by wotki, Południową, Jarneza w 
my w roku następnym jeszcze wszyscy ludzie na całY?P świe- Sotronę pat1k.u ciągnęły tłumy 
obfitsze mieli tnlwa. A to za- cie mogli eyć 1 pracowa~ w mieszkańców Lodzi. 
leży od tego, z Jaką sprawno- pokoju i bez.pieciteństwle. - W He.lemmie alejkami par-
ścią przebiegać będzie jesienna JaKąż ·dumą napełnia ket- ku p~ech.adzają się odświęt-
orka i •• · s j nie ubrani mles:llkańcy Lodzi. 

~siewy. prawna e- dego :i: ia1 świad„moś<:, te o-
i ka 

~ Zwartą grupą otoczono nimz-
s enna ot , sprawne z.asiewy, to pracując dla •lebl• I naszeJ' " ~ lę koncertową, gdzie wystę-
zagospodarowan!e każdego he- ojczymy, pracujemy jedna- puje chór Centraln:ego zarzą­
kta.ra ziemi, usprawnienie za- cześnie dla powszechnego do- du Hurtu Galanteryjnego i 
opatrzenia w ziarno siewne i ł>ra ws:r:ywtkich re>botników i orudestra mandol.lndstów PSS. 
w nawozy sztuczne, populary- chłopów na całym świecie, te $potyqmmy tutaj Wacława 
zowanie nowoczesnych metod umacniając nasz kraj 1 jego Szymańskiego, tkM:z.a ZPB 
siewu, wspólzawodnlciwo 0 ' potę~ę - podajemy w ten Im. Stalina. J~t oo członk iem 
jak najlepsze urodzaje w ro- sposob pomocną dłoń takim TPP-Rod 1946 roku. Na Fes-

ku 1955, dbałość wszystkich samym jak my ludziom pracy i~~ei:~;Yz~m~~8i,~ ~ym.ażonąi\~ 
organów władzy pa · t j we ws2y,tklch krajach, aby 

1 
. b ns wowe • mogli żyć bezplecznie1 bez wi- ski je.'l·t już starym aktywistą 

! uz Y r-0.lneJ, aparatu handlu, szącej nad ·nlml zmory woj- TPP-R. Mówi o tym z dumą. 
aby zrobić wszystko dla orek ny. Bierze ozynnv udz.iał w pra-
1 siewów jesiennych - oto cy zakładowego koła TPP-R. 
nasze najbliższe zadahle. Jeste~mY. gorącymi patrlo- Uradowany je-st, że tegorocz-

Oto także wielkie pole, na 
którym umacnia się i krzep­
nie poE!slawa naszej ludowej 
ojczyzny - sojusz robotnicw­
ch..łopski. Zwiększona pomoc 
państwa dla rolnictwa, zwięk­
szona troska wszystkich or­
ganów władzy lud-owej o spra­
wy wsi, o sprawy rolhic\wa 
o należyte zaopatrzenie wsl i 
z drugiej strony - terminowe 
wywiązanie się przez chlop-Ow 
z dostaw d1a państw!! - pto 

tami naszej lud-owej ojczyzny. ny Festyn Przyjaźni cie:;zy E '.ę 
A zarazem czujemy się współ- tak dużą popularnością wśród 
braćmi wszystkich ludzi ucz- lodzi.an. 
ciwych na świecie, broniących Przy stoi10ku z książkam i za· 
swej już wywalczonej wolno- trzymała się ob. Wanda 
ści, llib dopiero o nią walczą. Szczęsna, gospodyni domowa, 
cych. zam. przy ul. Bedngr~k ie j 26. 

A i nam. narodowi polskie- Kupila kalążkEf Fad"ej -rwa 
. . . . . „Mloda Gward ia'. - Czytam 

m~, o. 1lez l~p1e1 się dzlś pr~- dużo _ mówi ob. Sz.częsna. -
cuie 1 buduJ~ , ?dy wszystkie Fad!ejew I Szolochow, to mo"i 
narody, m1lui ące pokój, n.:ijba·rd?.iej ulub:eni autorzy. 
wszyscy Judzie pracy na ca- I Na zielortej murawie setkl 
tym świecie otaczają sympa- par tańczą w rytm muz.yki. 
tią i szacunkiem nas;e wys!ł- Nastrój niezwykle radosny. 
ki, aospoda.rzen~ n!lszeaą M· fKty:i '°'t.a.ł ~ 1ol>r&.anlio-

Oszczędne spalanie węgla 
- hasłem każdego palacza 
Wystawa zorganizowana przez CZPB-Północ 

W sobotę, 1t ,bm., w &Wietlicy ZPB lin. :&:ónJeltlego przy 
ul PlotrkowskleJ 204, nastą.piło ołwarcłe WTBłllwy popilll­
muJącej ostetędne Z1iłycle węgla. Wystawę 11organl11111nł 
Centralny Zarząd Przemysłu Bawełnlllinero - Północ. "Na 
otwarciu obecny był przedstawiciel Mln. Pnem. wkkfogo 
dyr. Torańceyk. . ' 

Starannie Wykonane plan­
sze obrazują trud górnika 
przy wydobywaniu wę~La, o­
szczędności osiągane przez fa­
bryki przemysłu bawełniane­
go dzięki opalaniu kotłów mu­
lem węglowym i przerqstami 
węgl-0wym! oraz popularyzują 
najbardziej zasłużonych pala­
czy kotlowych t racjonalizato­
rów w zakresie gospodarki 
cieplnej. Widzimy tu zdjęcia: 
Szczepana Meizncra, mistrza 
kotłowego ZPB im. Stalina, 
racjonali.liatora, odznacwnego 
złotym krzyżem zasługi, Sla· 
nislawa Jarochy, technika -
tueraelł'~ z ZfS )m, M~rcb.-

lewskiego, Mari! . Chojnackiej, 
technika cieplnego z ZPB Im • 
H. Sawickiej i wielu innych. 

Nasze oszczędności w 
zużyciu węgla poV'.iinny być 
znacznie większe mówi 
podczas zwiedzania wystawy 
J ózef Mikuta. mistrz ko!lowy 
Pabianickich Zakładów Prze­
mysłu Bawełni.anego. - Ale 
jeszćze nie wszyscy palac!e 
kotłowi w naszych fabrykach 
tlośc uważnie palą odoowietl­
nlo dobranymi mieszankami 
mułu, przerostów I w~gla. Do­
brze będzie. jeżeli cl właśnie 
towarz>'sze obejrzą w>'staw• 



( 
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Stoki - dzielnica 
zapo:mniana 

„51..cf•mnutka" z.ąl"%ytn9ła hamulc-1. Za.trzymAł.1 sit .na 
o"tatn!m przxstanku - na Stokach. WltkszOść wyt.1daJących 
z tramw.aju stanc.w iły l«lblety, wracaJ,\Ce z pracy do domu. w1„ 
le z ·nlch niosło w rtkach torby lub aiatk; czubato wyładowane 
artykułami sp<>żywczymi, chlebem, z:iemn a•kaml, warzywami itp. 

Jeden z pa~deróW, który róWn•et podążal o!I przy!.łaon ·ku w k:e· 
runku os!edila, :r.aqadnął kob·ftł n <osąc!\ chle-b: Czy łak codz'•n· 
nie trzeba WGZlć 16 boche,nklf - W d<1ć zaraz, te pan n ie ze Sto­
ków - otrzymał odpowledt. - Tutaj trudno coś kup:t. 

* * * Nie można dostać wyrobów 
Wchodzim:Y do Sklepu 9PO- dziewiarskich dla dzieci, ma­

tywczeg-0 MHD na Sto]ta(:h II. teriału fartuszkowego itp. 
. Pr:r:y jakiej ulicy s;ę .an.a.jdiuje i Na Stokach Wyoudowano 

który ma· numer, nie potrzeba piękną szkołę, w której uczy 
podawać, bo jest tu tylko je- się 1.400 dzieci. Nie ma jed­
den skle.p. nak do tej pory w osiedlu 
Wnętl'2e jego, to dwa stois- sklep1,1 z artykułami papierni­

ka: jedno w.iększe z wódką i czymi. Nie ma również h3 
winem, drugie mniejsze z a.r · Stokach sklepu z obuwiem, 
'łJ'A:lilamJ spożywczymi. D\liie nie moi.na nigdzie nabyć ar­
eksped ientki chwalą, zaopa- tykufow gospod.arstwa P.omo­
trzenie sklepu, twierdząc, że w:e(So i w i el u innych. 
tego samego zdania są rów- Gdzie więc mieszkańcy Sto-
nież klienci. ków zaopatrują się w najpo-

Kłienci tego sklepu wo~ą trzebniejsze artykuły? Muszą 
jednak sami w tej sprawie odbywać uciążliwe wędrówki 
zabrać głos. Jakże brzmi opi- do !!klepów poklż-0nych o kil­
n!.a ich na temat zaopatrzenia ka kilometrów od Stoków lub 
sklepu: chleb w sklepie jest też wracając z pracy przywo­
albo czerstwy, albo nie wypie- zić z sobą żywność i a.rtfkuly 
crony, sJclep nie prowadzi przemysłowe z miasta. · 
sprzedaży wędlin, odcztiwa sJę * * * 
brak mleka, nie ma tanich Kosztem wielu milionów 
IJ!itunków mąki, brak owoców, zlotych zostalo wmiesione 
rzadko można dostać ooś z piękne os.iedle mieszkaniowe 
nabiału, nie ma wielu drob- na Stokach. Ki1ka tysięcy ro­
~ych artykułów, jak np. pa- dzin otrzymało tu nowoczesne, 
sty do zębów, mydła iła>. wy11Ddne mieszkania. Po od-

* * * daniu do użytku ~loków i 
Idziemy dalej. Stoki I. Tu- domków rodzinnych za-

taj Są cz.tery sklepy $ożyw- pomni.a-no jednak o potrzebach 
cre. Najpokaźniej prezentuje lokatorów. A przecież te co­
.się sklep PSS nr 693 przy ul, dzienne dziś kłopoty z zaopa­
Zbocze 43. Pełno w nim klien- trzeniem, zatruwające życie 
tów. Zawiązuje się rozmowa szc.zęśliiwym posi.adacwm r;nie­
na temat zaopatrzenia sklepu. S7lkań w nowym osiedlu, moi.­
I tu skarżą się klienci. na usunąć. I tym winien się 

- Dziś byłalm w sklepie po zająć Wydział Handlu RN m. 
mleko już o g-0dz.. 6.30. Nieste- Łod>':i. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Pogłębianiy i umacniamy przyiaZń 
z wielkim Krajem Rad 

Tegoroczny Miesiąc PogTę- tał ciekawą 
bieni.a Przyjafol Polsko - Ra- k~iąź,kę o Zwlą- Julian Kubiek Ale nie tyl­

'ko w dzie­
dzinie gooi:;o ­
d arczej zw:ą~ei< 

przewodn iczqcy ZŁ Tf>P-R d11ieckiej obchodzimy w 10-le- 111ru Radoziec-
cie Polski Ludowej. Każdy z kim. Dąte.nle 
nas., mieszltaliców Lodzi, kaź- do timas<;r.vienia szeregów 
dy Polak - patriota. któremu TPP-R daje dpbre wyniki. Np. 
dro.gi je&t !t.raj ojczysty, zda- w ZPB im. "M.a.rchlewsk:ego · 
Je sobie sprawę, że osiągnię- li-cz.ba czfonków Tow!lnyetwa 
cia w budownictwie socjali- przekroczy!a już 7 tys. 
stycznym w ogromnej/ mierze Jednym z zad:ań programo­
zawdzięc~my wielkiemu Kra- WJ!ch Towarzystwa było sze­
jowi Rad, wszechstronnej 1 it>kie propagowanie wśród 
bezintereoownej pomocy, ja- załóg łódzkkh iakładów wló­
kiei on nam stale udziela. kiennktych radzieckich do-

świadczeń i metod pracy. Ty-
Wiedzą rebotn!Cy łódzcy, te siące robotników przyswoiło 

nasz przemysł włókienniczy sobie i stO'S'Uje metody czut­
sz,czególnie wiele ma do za- kicha, Żandarowej, Korabiel­
wdzięczenia pomocy radziec- nlkowej. Np. w ZPB im. 
kiej. Od począt~u wyzwolenia Marchlewskiego około 3 tys. 
~ze fabryki pracują na ra- prządek 1 tkaczek pracuje me­
dl!ieckiej bawełnie, cennym todą żandarowej, 2.500 - me­
su.rowcu, który otrzytnujemy todą Czutklcha, tylko w I 
z dalekiego Uzbekistanu. półrocżu br. przeszkolono tu 
D1li.ęki temu zakłady włókien- metodą inż. Kowalewa 308 
nicze w Łodzi i w całej Pol- ób 

Ćłn os. ' 
sce mogą pracowa pe ą pa- w ZPB Im. Dzierżyńskiego 
rą, produkować wciąż nowe robotnice Cześława Durka l 
miliony metrów różnorodnych Filomena Kowa:lcżyk dawn1ej 
tkanin. nie wyrabiały normy. Po 

W ciągu 10 lat istnienia pr:tesżkoleniu metodą inż. Ko­
Polski Ludowej :zarząd Łódz- walewa Durka wypełnia obe­
ki TPP-R nleu!Ptannie pogłę- cnle nonnę w 120 proc., a za­
biał serdeczną przyjaźń między robek jej wzrósł o 400 zł. K"o­
naszymj bratnimi ·narodami, walczyk wykonuje normę w 
wyjaśnia] masom pracującym 101 proc., jej zarobek wzrósł 
!Jodzi ogromne znaczenie po- o 200 zl. Wiele zespołów pra­
kojowej polityki ZSRR rów- cuje tu metodą Czutkicha I 
nież dla utrwalenia naszej ZandaTowej. 

Radziecki d21ieli się z nami 
swym wieikim doświadcze­
niem. Udostępnia nam rów­
nież os!ągnięcla swej bogatej 
kultury. Rokrocznie mamy 
moi1-1ość gościć w Łodzi ,przed­
stawicieli nauki i sztuki ra­
dzieckiej. W ostatnich latach 
ogiądallśmy gościnne występy 
słynnych zesJ)ołów teatralnych 
im. Mossowieta. im. Wachtan­
gowa, Teatru Małego, f.espo­
lu Pi e~ni i 'T'ańca, baletu. 
Występując V.• większych za­
kładach produkcyjnych arty­
ści radzieccy dali możność ty­
śiącom robotników łódzkdch 
be7lpośredniego zetknięcia · się 

z nimi, możność podziwiania 
scx;j alistycznego realizmu 
wieLkiej s21tukl radzieckiej, 
która uczy i wychowuje ma­
sy. Niezaleźnie od tego przed­
stawiciele kultury i nauki 
oraz liczni dzi.ała{:ze społecz­

ni i przodownicy pracy z Ło­
dzi odwiedzili Związek Ra­
dziecki, gdzie zapoznawali się 
z nieprzebranym bogactwem 
różnych dziedzin życia ra­
dzieckiego. 

IJ.V.lożemy się Już poszczyd.ć 

pow.aiżnym dorobkiem w upo­
wszechnianiu języka rosyj­
skiego. Coraz więcej człon­
ków TPP-R - robotników, 

tu. Ale kolektyw I prof. Ber­
kusowa zachęcali mnie do 
wytrwałości. W domu poma­
g.al mi mój 12-letni synek. 
Wixzory spędzal:śmy na 
wspólnym nauczaniu. Kolek­
tyw miał rację . Uczyłem s i ę 
wytrwale i w krótkirl! czas:e 
należałem już do cz.ołówki 
zespołu. Na urocżyEtości za­
kończenia kursu 'PYgtosiłem 
przemów:en:e w języku ro­
syjskim. Dziękowałem władzy 
ludowej za nasze pieograni­
czone mo·żliwośd zdobywania 
wiedzy. Dziś prenumeruję 
moskiewską „Prawdę", skąd 
czerpię najnowsze w;adomo­
ści z życia Związku Radz:ec­
kiego, z kraju, kt"remu zaw­
dzięczamy wolność i niepodle­
głoś~. 

Takich Jak Kamiński jest 
wielu. Ponad 5 tys. oSÓb na 
317 kursach w ub. roku po­
bierało naukę języka ro!yj­
skiego. 

Zarząd Łódzki TPP-R wkła­
da dl.1Żo wYSllku w dzieło 
zbliżenia i pożnmlia przez ma, 
sy pracujące naszego miasta 
wielkiego Kraju Rad. Bogaty 
i różnorodny program tegoro­
cmych obchodów Miesiąca 
Pe>głębiehia Przyjaźni umo­
żliwi jeszcze szersze poznanie 
wspaniałego, wie1ostronhego 
życia narodów ZSRR, pogłę­
bi i umocni więzy naszej ser­
decznej przyjaźni i braterskie­
go sojuszu. 

-
STR 3 

Z budowy elektrociepłowni 

Budowniczowie ;ednego z największvch w kra;u obiek­
tów energet11czn11ch - ~lek trocieplowni na .Żeraniu, w 
ostatnim okresie, ~oprzed.zajqc11m częściowe uruchomie-

nie obiektu, zwiększa;q tempo prac11. 
Równoczefoia z przygotowaniami do uruchomienia 
pierwszego zespolu elektrociepł<>Wnł prowadzi się dalsze 
roboty budowlane l montażowe. Przy drugim kotle,,, bę· 
dqcvm już po próbie wodnej, w11konuje się obmurowa-

\ nie. Montaż drugiego turbozespołu ;est poważnie za. 
awansowany. 

NA ZDJĘCIU: regulację turbiny nr 1 przeprowadzają 
mistrz montażu Paweł Szmajduch oraz brygada Jana 

Rochalskiego. 
CA.F - fol. Boranow•k~ 

suwerenności i niepodlegloścL W ŁZPW. powStały brygady 
Ponad 5 tys. odczytów i po- _najwyższej jakości, stosujące 
gadanek wylilłosill w Łodzi w wszystkie wa,żnlejsze metody 
ubiegłych latach prelegencl radzieckie. pracowników inżynieryjno - ..---..:..... ___ ......;;... ___ ;:;_ __________________________ _ 

ty, brakło go d1a mnie i dla Przede wnystklm należy 
innych, którzy przyszli póź- J>Qpra.wić u.opatrzenie skle-
n\ej ode mnie. pów. :konieczne Jesł usłale-

TPP-R, TWP ł N-OT. Odbyło Niektóre kola TPP-R prze­
się 2.700 różnych imprez arty- jawlają · wiele inkjatywy w 
stycznych i wieczorów literac- popuiaryzowanlu rati·zieckich 
kich. Wszystko to pozwoliło doświadczeń. Oto np. aktyw 
mieszkańcom Lodzi lepiej za- TPP-R-owski ZPW im. Łuka­
poznać si~ z wielkimi osiąg- sińskiego i Płn.-Łśdzkich ZPZ 
nięcia.mi budownictwa k!>mu- w związku z II Zjazdem par­
nlstycznego w ZSRR, w każdej tii urządzil wspólną naradę, w 
dziedzinie życia - p~y- wyniku której zor!llllli%owano 
slu, gospodarki rolnej, kultu- brygady 'nPP-R, wal~ o 

technicznych, docenia potrze­
bę znajomości języka rosyj­
skiego i wytrwale dąży do po­
znania ko, by jeszcze szerzej 
k~ystać z fachowej prasy 
radzieckiej, z podTęczników 

O czym mówi się w Zqierzu (111) 
- A jak jest z chlebem? - nie &odzin pracy łstnieją-

pytamy. cyoh 5 sklepów łak, by 
- O, iald przywożą do na- mieszkańcy Stoków mogli 

irzego sklepu. Klient.ka zaoeatrywać ~ię w art1kuły 
wskazuje palcem na połowę 1poł.ywne równle:t wieczo.. 
bochenka, leżącą na pół~. - rem, kiedy wracają li pr&-0y. 
Zakalec! - Nie m.a lukSUJ!O- Wiemy, że na Swkacb- są ry i naukL wysoką jakość J)t'odukcj4 o 

naukowych. 

Weźmy dl.a przykładu Ml.­
chała Michalaka z Elektrowni 
Łódzkiej. Ukończył on począt­
kowy kurs języka rosyjskiego. 
Posługując się słownicz.kiem, 

doszukał się w radzi7ckich 
czasopismach technicznych 
przykładów, które z wielkim 
pożytkiem wykorzystał w swej 
pracy: usprawnił czyszczenie 
~hlodnic turbinowych i przy­
!porzyl tym ł!Jlektrowni po­
ważnych· oszczędności. 

Kilka uwag o sprawach BHP 
wej mąki (na Stokach II nie trudności Io.lralowe, że nie-
było taniej mąki). łatwo znaleźć odpowiednie 
Posypały się też krytyczne pomieszczenia na sklepy. 

uwagi na temat niedogodnych Ale problem ten jest możll-

Wyrazem wzramających oszezędność surowca. Pod<lb-
wci.ąż. uczuć przyjażni i wiel- ne brygady powstały w Za­
kiego :zainteresowania lódz- kładach Klnotechnicmych I 
kieJ klasy robotniczej dla w wielu innych. 

w ZP\\I im. Dąbrowskiego 
godzin otwarcia sklepów. Ko- wy do rozwiązania przez u-
biety wracające z ~racy wie- ruehomienk w osiedlu od-
czorem n.1oe Już nie mogą na- powlednfej ilości stra&&nów 
być w sklepach na Stokach. li owocami i warzywami 
Tych i podobnych uwag pad- oraz kiosków dobrze zaopa-
fo jeszcze wiele. A dotyczyly irzonych w 1utykuly spoty: 
one i powstałych sklepów. wcze i drobiazgi przemysło-

* ... * we. 
Mtesmańcy Stoków mają Nie sam tylko Wydział Han-

kłopoty z zaopa·trzeniem się dlu RN m. Łodzi obowiązany 
.nie tylko w artykUly spo~yw- jest usprawnić pratę handlu 
cze. W jedynym czynnym tu- na Stokach. RóWllież i DRN 
tai sklepie MHD z artykuł.a- Widzew musi się lepiej trosz­
mi tekstylnymi i galanteryjny- cz.yć o potrzeby wielkiego o­
rni na pólkach jest tylko, jak Siedla mie!7Z!kan!owego, znaj­
mówią mieszkańcy Stoków - dującego S'ię na jej terenie. 
„igta i .nitka''. Brak tu wielu Tego właśnie pragną mie­
drobnych, a niezbędnych do szkańcy S!Qków. 
ćodziennego użytku ąrtykułów. H. SC.OCZYŃSKI 

Kraju Rad Jest ogromny Ale najważniejsze jest to, 
wzrost szeregów TPP-R. Jeśli że pod wychowawczym wpły­
w 1945 roku mieliśmy w Ło- wem doświadczeń radzleckich 
cizi 2.600 członków (w 30 ko- dojrzewa twórcza inicjatywa 
lach), to obecnie mamy naszych prźodowników pracy. 
iuz 190.000 członków TPP-R, We włókienniczej Łodzi wy­
zrzeszonych w ponad 1.200 .rośli słynhi już p.a całą Pol­
kołach zakładowych. Aktyw skę: majster raojonaHzator 
TPP-R-owski w Zakładach Me>rawski, pr:zildka - lnicja­
Przemysłu Bawełnianego im. torka p lonów bezbrakowych, 
Stallna, im. MarchleW<Skiego, Wanda Sygdziak, majster 
im. Dz;ierżyńskiego, 1 Maja l tkacki Jan!a.k, a wraz z nimi 
wielu innych postawił sobie wielu ln.ny'Ch ra.cjonal!Mtorów. 
szlachetne i ambitne zadanie. Ich cenne wnioski I usipraw­
Dąży on do tego, aby każdy nienia znajdują szerokie za. 
robotnik wstąpił w szeregi stosowanie w produkcji, stają 
Towarzystwa, aby każ.dy się dorobkiem całej klasy ro-
przychodzll na interesujący botniczei. -
odczyt, obejrzał film, przeczy- * „ * 

Praoownlk Rudzkiej Wykoń­
czalni, Roman Kamiński, we 
wzrus?..ających słowach opisał 

nam, j.ak uparcie dążył do ~­
uczenia się języka rosyjskie­
go, - Bardzo pregnąłem po­
znać piękny Język rosyjski. 
Początkowo było ml trudno, 
nie mogłem opanować alfabe-

W poprzednich artykułach 
mówiliśmy o nierytmiC2J11ym 
wykonywaniu planów miesię­
cznych, o przekraczamu kosz­
tów własnych i niektórych 
źródłach powodujących ich 
wzrost. Dzisi.aj pomówimy o 
sprawach BHP. Higi!~n.a i 
bezpi-e-cżeństwo pracy, to spra­
wy ważne. W moich wędrów­
kach po ZPW . im. Dąbrow­
skiego rozimawiałem z wielo­
ma dobrymi, uczociwymi ro· 
botni•kami, którzy właśnie o 
tych sprawacl) dużo mówili. 
- My pracujemy ofiarnie, ale 
chcemy mieć przyzwoite wa­
runki pracy. Fabryk.a nie jest 
przeeież kapit~listycznym 

' 
V racjonalizatorów z ZPB im. Harnama 

„Profesor" Hajduk i inni' 
Potrzeba jest matką wYtialazków 

- mówi przysłowie. l ma rację.„ 
ale w połowie, ponieważ ~arna po­
trzeba nie poparta ludzką myślą, 
troską o ciągłe ulepsza.nie metod 
pracy i maszyn - niczego nie zro­
dzi. Gdy jednak mowa o mistrzu 
walkami - Hajduku - stare przy­
słowie trzeb.a zmodyfikować Jeszcze 
bardziej: U niego matką pomysłów 
{a tych wprowadził do produkcji 
bardzo wiele) jest obok potrzeby I 
troski o poiepSzenle metod pra.cy 
- przede wszystkim ogromne do­
świadczenie, nag~madzone w cią­
gu ponad trzydziestu lat pracy. 

Jaki jest Hajduk - .niech powle­
~zą cl, którymi stary mistrz kiei;u­
~e. - Ja tu ju.ż pracuję 12 lat -
mówi Henryk Kunst, obecny za­
stępca mah•tra Hajduka - ale 'Da· 
:prawdę poznałem moją robotę do­
piero w ciągu ostatruego roku, czy· 
li od przyj§cia Hajduka. On poka­
zał mi, jak moi.na pracować w wal­
karnl, dziale nie bardzo docenia­
nym przez resztę załogi, a często 1 
przez kierownictwo, choć wiadomo, 
że bei: naszej pracy fabryka nie 
mcgłaby produkować„. 

Wszystkie procesy produkcyjne 
walkarnl, z wyjątkiem maglowania 
na · gorąco, odbyw.ały się prymi­
tyw.nymi środkami. Pracowało tu 
ośmiu ludzi. ~cznie oklejali walki 
filcem, maglowau .zwyildą; starą 
deską, lakierowali - trzymając wa­
łek w palcach, podgrzewali klej na 
piecyku. Słowem - panował tu po­
wszechny :prymityw. A teraz? ;re. 
raz· klej podgrzewa 40-watowa ża­
rówka, utrzymując go w stałej tem­
peraturze, wałki ma.ęiuje slę 1yste­
mem trzech stalowy.eh walców na­
pędzanych elektrycznym motor­
kiem, lakieruje się je maszynowo, 
skórki npciąga się na zmyślnym 
aparacie„. 

Hajduk, który zorganizował już 
jedną ·wzorce>wą waiłkaimię w ZPB 
im. Nowotki w Piotrkowie, zmoderni­
zował ten zaniedbany, a niezbędny 
9zlał i tutaj. Dziś już nie ośmiu, 
1le pięciu lud?:! wykonuje tę -samą 
pracę. I o ileż oszcozędnlej, lepiej I 

W zakładowym klubie techniki 
i racjonalizacji nazywają Hajduka 
„profesorem". Nazwa ta powstala 
stąd, że swego czasu był projekt, 
żeby przy CZ założyć szk-0łę, w Jctó­
reJ wykładowcą miał być Hajduk. 
Projekt rozbił się jednak o„. brak 
fundusww; gdy tymczasem n·ll sku· 
tllk zJej organizacji pracy w wal-

karniach fabryk bawełnianych mar­
nuje się wiele tysi~cy złotych, któ­
re na pewno przewyższają wy­
datki, przeznaczone na prowadzenie 
kursu dla walkarzy„. 

OT, TAK, PO PROSTU 

Wszyscy włókniarze• zwlaszcza 
tkacze, wiedzą, jak dokuczliwą pla­
gą są w produkcji tzw. zbicia i nie­
dobicia. W zakładzie produkowano 
ok. 60 proc. tk.anln drugiego gatun­
ku, obniżały .się plany jakościowe 
fabryltl, a przez to zarobki tkaczy. 

I oto okazuje się, ie w Zakładach 
im. Harnam3 jest człbwiek, który 
trewolucjonizował produkcję, wy­
elimln11wał zupełnie ową plagę 
wszystkich tkaczy. Człowiekiem 
tym jest mistrz Antoni Pol. - Bo­
lało mnie serce - mówi - kiedym 
widział, ile ludooej pracy Idzie na 
marne. Bolało, bo byliśmy bezsil­
ni wobec wadliwej ke>n&trukcjl 
krbsien. 

Z tej serdecznej troski naroddł 
się pewnego dnia pomysł. - Ot, tak, 
po prostu, kombin<)Wałem i 'Wy­
kombinowałem - mówi PO'!. Na 
czym polega istota ulepszenia? 

- Odłączylem - opowiada Pol -
aparat lamelkoWy od „widelca", a 
połączyłem z puszczadlem i teraz 
kazdy 111ryw nat~hmi:aist wYłącza 
maszynę, elimlll!Ując luzowanie się 
taśmy materiału, a więc nie dopusz­
czając do powstawania wad w pro­
dukcji. 

Antoni Pol ma w sobie ustawicz­
nie tlący .się - nazwijmy to -
twórczy niepokój. Chciałby poprawić 
pracir, ulepszyć ją i ułatw'ć. Tak 
powstał drugi jego pomysł: dźwig­
nia wałka towarowego przy kroś­
nie. Pomysł, który chroni ręce tka· 
czy przed zgnieceniem, skalecze­
niem, co przy dawnym systemie 
haczyków przytrzymujących zda­
rzało się niekiedy, powodując po­
watnlejsze okaleczenia. 

Jakie oszczędności przyniesie pier­
wsze usprawnienie? Nie można ich 
jeszcże obliczyć. Pomysł jest świeży, 
dopiero na jednym krośnie zdał eg­
z.amin. Ale już 'wkrótce wszystkie 
krosna Zakładów im. Harnatna o· 
trzymają nowy aparat, dzięki któ­
remu na 11Qszym rynku pojawl się 
~".iflcej materiałów najlepszej jal:o­
scl... 

Gdzie leży tajemnica tego, że 

myśl robotnlcza prześwietla naj­
drobniejsze nawet możliwości uczy­
nienia pracy lżejszą, wydajniejszą? 
Kto jest inspiratorem setek, tysięcy 
c-0raz to nowych i nowych pomy­
słów, usprawnień, wynalazków? 
Dlaczego daW!llej były -0ne tylko 
pojedynczymi jaskólkami? 

Motorem była I jest stale wzra­
stając'- świadomość ludzi pracy, 
przywią.ronie do swego zakladu, 
potęgujące się poczucie wspólodpo­
wledzJałpości za jego produkcję; za 
plan. Lecz nie jest to proces żywio­
łowy, Pir<>cesem tym kieruje par­
tia, która pomaga ludziom dostrzec 
wartości w nich utajone. 

Tak było tet z pomyisłem majstra 
Oholewsklego, , siwego, starszego 
czł<1Wieka, kt-Ory kilka dziesiątków 
laf pracuje w swoim zawodzie, ale 
u którego dopiero dziś zrodził się 
pomysł racjo.naliMtorski. Pomysł 

jego nie jest skomplikowany. O­
pracował sprężY'nOWY przytrzymy­
wacz szpulek w przędzalni. Tektu­
rowe sz;pulki, nabijane dotychczas 
na dreW1!1iane, gładkie stożki, bar­
dzo często w końcowej tatle, kiedy 
Już cala ,,krzyżówka" była nawi­
nięta - zsuwały się, nisżcząc pra­
cę człowieka I mruizyny, podwyższa­
jąc koszty w!B.sne. '.Przy tym nabija­
nie szpul odbywało się S'POSObem pry­
mitywnym, kawałkiem żelaza, przy­
padkowo Zg,lllezionym kluczem, 
drewnem. Przą<lkl kaleczyły ręce, 

narzekały na ciągłą nJ~wność, 
czy partia zejdzie z maszyny bez 
braku. · Załączony rysunek pozwoli 
zainteresowanym zorientować się, 
jak cenna jest myśl majstra Cho­
lewskiego. Należy przypuszcza<:, że 

inne zakłady zastosują to proste, a 
jakże potrzebne ulepszenie. 

Na prządki, które otrzymały już 

do swoich maszyn przytrzymywacze 
majstra Cholewskiego, z zazdrością 
patrzą koleżanki, które jeszcze mu­
szą poczekać na wykonanie dalEzej 
p1rtii. - Mówię wam, towarzyszu , 
połowę zmęczenia odpadlo, .iak do­
stałam te nowe przytrzymywacze -
stwierdza z zadowoleniem prządka 
Zofia Jastrzębska. Pracufora obok 
Zofia Bartkiewicz rówhież chwa­
Ił uspraW111ien1e. 

NA POCZĄTKU 
BYŁ TYLKO ŻART„. 

Któregoś dnia sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej, Jan 
Kurcżewski, przy-szedł na posiedze­
nie zMZądu klubu techniki i ra­
cjo.riallzacjl zafrasowany. ' Żona 
chci·afa coś tam.WYszyć i nie mogła 
dostać kordonka. Zarząd omawiał 
wtedy nowe wnioski robotników. 
Sekretar;r; zwierzył się ze swego 
kłopotu. - No, to trzeba żonie po­
móc - zażartował ktoś. - A dla­
czego by nie? - podchwycił inny. 
I tak od słowa do &!owa, pól żar­
tem, pól seri·o zaczęto się nad spra­
wą zastanawiać. I padło słowo „pro­
dukcja uboczna''. - II Zjazd sporo 
poświl:cił tym spr.awom miejoca. 
C.ty nie d.ałoby się i u na-s czegoś 
WYmyślić? 

Sześć głów zaczęło myśleć. Dziś 
już nikt n ie pamięta z czyir11 u.st 
patlło Mowo: „plątanka". P.lątan­
ka, to res:P:tki przędzy z włókna 
Sottucmego (artykuł PP-80, podpi.n• 
'ka płaszczowa). Odpadków tych w 
tkalni rodz! się zawsze wielka ilość. 
Sprzedawane były po 1,16 zł za 1 kg, 
podcżas gdy kilo.gram przędzy kosz­
tuje trzydzieści kilka razy 'flęcej. 
- Czy nie można by tej plljtanki 
iamienić n.a kordonek o wysokiej 
jakości? Okazało się, ż.e można i to 
z powodzeniem. 

Obliczono, że rocznie, po urucho­
mieniu produkcji kordonka, zakład 
uzyska 303 tys. złotych o8'7lczędno­
ści ! Praca przy· rozplątywan iu resz­
tek l wiązaniu pasemek jest tak 
lekka, że będzie można zatrudnić w 
zakładzie grupę ludzi niezdolnych 
do ciężkiej pracy, kobiet ciężarnych 
ilp„ płacąc im wg stawek przewi­
dzianych dla snowaczy. 

Plan i kosztorys projektu podpi­
sali: sekretarz Jan Kurczew5kl, 
majster Szysz, in ż. KińBki, sekre­
tarz komórki wyn,la1r1ości D0-
brzalski, sekretarz NOT Ustj;mow­
*kl. Inż. Jęcz. 

A - ,I.Ido• 
boku, 

I - 1>n11tról 
podlułny, 

C - wldolt 
czoła, 

D - przokr6f 
pnH Hpul• 
nawinl•tą. 

I - zaczep . u­„ nlemotllwla· 
ICICY HUW ... 

ni. ••• tul•l­
kl tokturowej, 

I - 'iiręłyna, 

3 - b!osrkl 
1ac2epem1 

A - dnil przy· 
łłlf"'Ulqcy 
bla11kl 1 

I - ół bla11ki. 

A w lik.lepach ukaze się wkrótce 
piękny kocdonek najróżniejszych 
k&orów I odcieni, pakowany w 
eteldowne pudełeczka.„ 

I 

O RACJONALIZATORACH 
MQŻNA BY BEZ KO~CA ... 

Trudno opisać wszystkie wnloi.k1, 
wszystkie U&prawnlenia ludzi, któ­
rzy je ~Ją. Klub ~hn.ikil l 
racjanaliz.aoJIL przy Zakładach :Im. 
Harnama gromadzi coraz nowe, 
często rewelacyjne pomysły, które 
znajduj(\ zastosowanie w całym 
przemyśle bawełnianym. Wieczora­
mi w bibliotece klubu Biadają nad 
kslą:!!ką r<Jbo!inicy, badają możliwo­
ści ipoprawienla &PC>sobl.t produkcji. 
Przychodzi tu Adamcżewski z far­
biarni, który „ruszył z posad" ma­
szynę wyżymającą, :r:wielokrotnia­
jąc jej możliwości produkcyjne, 
zmniejszając wysiłek fal'b!arzy (zer­
wał ją z betonu i zamontował na 
wózku poruszającym się po szy­
nach wzdlu! hali), przychodzi Bo­
lesław Górecki, który zastOBQwał 
no-:imą dźwignię do podnoszenia lę­
żar6w naplna1ących osnowę na 
krosnach (dawniej musiały je pod­
nosić dwie tkaczki, ulegając nie­
rzadko WJl'l>Bdkom - „ciężarki" wa­
żą bowiem po 50 kg„.). Szuka tu 
rozwiązań dJ.a swoich pomysłów 
Kry.siak, Jasiński, Szymański idzie­
siątki Innych, którym głębe>ko za­
padła w serca troska o ulżenie WY­
silku człowieka, o zwielokrotnienie 
efektów jego pracy„. 

Kilka lat d„lałalnoścl klubu przy­
niosły krajowi nie tylko wiele se­
tek tysięcy zlotych oszczędności. 

Dokonały one zarazem głębokich 
przemian w ludziach, którzy - In­
spiro:-vanl przez partię - wciela,ią 
w życie jej mądre w&kazanla. 

BOHDAN DBOZbOWSK.1 

przedsiębiorstwem, a zakł.a­
dem, w którym wypracowuje 
się dobrobyt dla świata pra· 
cy. 

Kierownik BHP tow. Kau­
sik uważa, że zły stan urzą· 
dzeń sanitarnych oraz złe za­
bezpieczenie sta=wlsk robo· 
czyeh, spowodowa.ne są bra· 
kiem funduszów na te cele. -
Wyczerpaliśmy wszystkie li· · 
mity, me mamy odpowied· 
nich nakładów - twierdz: 
Tow. Kausikowi wydaje się 
więc, że w tych warunkaeh 
nie moi.na nic więcej zrobić. 
Robotnicy są jednak innego 
zdania. Uważają, że wiele za­
niedbań można usunąć sposo­
bem goopodarczym, be?. ucie­
ka!llia się do specjalnych fUn-
duszów. • 
Weżmy dla przykładu od­

dział I a. Wejście do oddziału 
tarasują stooy skrzyń poroz­
rzucanych w nieładzie, wal­
ków itp. Przejście między 
dwoma rzędem.i krosien za­
walone jest jakimiś rupiecia­
mi, Czy uporząd.kowan:e sali 
jest aż takie trudne? 

KTO BĘDZIE PONOSIŁ 
ODPOWJEDZIALNOSOT 

Istniejący w salach prod~k­
cyjnych czy na podwórzu fa­
brycmym nieporządek stwa­
rza poważne możU.wości wy­
padku. Brakarz .tow. Dragań­
&ki doz.nał ua przykład kon­
tuzji właśnie na skutek za6'ta­
wienia wszystkich :Przejść na 
oddz.ia.!e I a. Nadjeżdżający 
wóz przycisnął go do 11terty 
skrzynek, które stały w przej­
ściu. Z wypadku tego nie wy-
ciągnięto Jednak żadnego 
wni~ku. ' 

W zakładzie nie ma wielu 
urządzeń ochronnych, w.zgl.ęd­
Die Jeżeli są - nie speł!niają 
one swojeg-0 zadania, W ce­
rowni br.ak wentylatora; w sa­
li panuje zaduch i wysoka 
te~ra.tura. Bra1k drewnia­
nych podłóg przy m.aszynacll, 
mtawlonych na. betonie. Siat­
ki druciane, które zabezpie­
czają tra.nsmil!ję napędową 
przy krosnach, zw!&ają jed­
nym końcem, nie chroniąc 
tkacza przed ewentualnym 
wyipadkl.em. 

Na czym więc polega praca 
komisji BHP? Na wydawa­
nllu mydła i ręcz.n:latów robot­
nlilrom oraz na piealllJiu sipra~ 
womań, w których podkreśla 
się, że wszystko jest w porz.ąd­
ku. Tymczasem w zakładzie 
je6t !le. Ale żeby to etwier­
dzlć, trzeba częściej chodzić 
po salach i rozmawiać z robot­
nikami. Trudno uwie°'1ć, te 
niektórzy z nich w ogóle nie 
znają tow. KaUBika i nie wie­
dzą, że właśnie jego obowiąz­
kiem jl!6t domagać się, aby 
maezyny były ząbe:zu>i-ecziori.e, 
aby robotnicy w karbOllliami 
otrzymywali odpoiwiednlą ilość 
mleka i żeby kawa sprowa­
dzana dla oddz.ialu VI (tkal­
nia angielskj) nie była.„ goto­
wa.n.a na m~sie, którego ka­
wałki nieraz eię w niej z.naj­
dują. 

SPORO STRAT 
ŻADNEJ "kORZYSCI 

Przejście łączące sale pro­
dukcyjne oddziału la z palar­
nią i ubikacją zamurowano, a 
lrnrytarzyk przeznacwno na 
magazyn przędzy, Obecnie. 
żeby dostać się do palarn~ 
trzeba zejść z drugiego piętra 
na parter, przejść podwórzem 
i .Piąć się z powrotem do góry. 

Na wypalenie papierosa ro­
botnik traci dwa razy tyle 
czasu, co przedtem. Gdybyśmy 
obliczyli. ile to wyniesie w 
ciągu tygodnia czy miesiąca, 
przekonalibyśmy się, że nie 
warto bylo wprowadzać ta­
kiej „innowacji", tym ba;rdziej 
że 9w korytarzyku, którym 
przechodzili robotnicy do pa­
larni, nie urządzono. magazy. 
nu, jak projektowano. Wsta­
wiono tam dwa biurka. A co 
będzie zimą, gdy na dworze 
bE:dzie mróz? W tkalni jest 
przecież wysoka temperatuta 

l spacer do palarni łatwi> 
skończyć się moż.e przeziębie­
niem. 

· Dużo moi.na by mówić o 
złej pracy referatu BHP, o 
braku troski o zapewnieni8 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w zakiadzie, Wie o tym ra­
da zakładowa, wie organiza· 
cja partyjna. Nie potrafiły je­
dnak spowodować, by referat 
BHP należycie wykonywał 
swoje obowiązki. 

Czy ten brak troskl o robo­
tnika nie Jest jedną z przy­
<-zyn trudnej sytuacji w za­
kładzie; czy nie wpływa on 
ujemnie na wydajność i ja­
koś(: produkcji? Niewątpliwie 
tak. A poza tym - przl!cieź 
utrzymywanie czystości po­
mieszczeń, · zapewnienie zgod­
nie z przepisami swobodnego 
przejścia w salach, za o pa trze­
nie robotników w ubrania o­
chronne - nie wymagają spe­
cjalnych nakład6w pienięż­
nych. Nie można więc tolero­
wać dJuźej takiej sytuacji, ale 
domagać się od reteratu BHP 
uczciwej pracy, zamiast narze­
kać na „wyczerpanie sil:" fun­
duszów. 

KOimSJE SPOf,FJCZNE 
NIE KONTROLUJĄ PRACY 

OZR 

Więcej uwagi winny po­
•więcać kierownictwo 1 rada 
zakładowa działalności od­
działu zaopatrzenia robotni­
czego, choć i referat BHP 
mi.alby tu pole do popisu. Po­
mieszczenia., w których prze­
chowuje się produkty spożyw­
cze, dalekie są od ideału, a 
podręczny magazyn przedsta­
wia wręcz opłakany wldol{, 
Pracą OZR, mimo Iż istnie­

ją na papierze komisje społe­
czne, mające kontrolowa6 
dzl.ałalność tej placówki, nikt 
się nie Interesuje. A warto by 
się zainteresować. Warto si~ 
zainteresować choćby tym. 
dlaczego do miele>nych kotle­
tów dodaje się gotowane zie­
mniaki pozostałe z poprzed­
niego dnia. Czyżby receptura 
sporządzania posiłków przewl .... 
dywala taki „dodatek"? Albo 
dlaczego ol:Siad z kotletem 
schabowym kosztuje w sto­
łówce 3, 70 zł, a w bufecie 
sprzedaje się go w cenie 5 tł7. 
Sprawy te należałoby wyjaś­
nić, aby nie były przyczyną 
niezadowolenia wśród robot­
ników, korzystającyc)l i usług 
zaklaqowej stołówki I bufetu. 

Komisje ~l?<'lec;zne winny 
przejawiat w1ęce1 aktywno­
ści, bowiem wybrane zostały 
przez ogół ~racowników. któ­
ry zaufał Im te będą repre­
zentowalY.., Interesy całe1 uiło• 
gL A to zobowiązuje. 

I. Ko 



„O arny 
dzień'' 
. „ 

, niistrzow , 

II Błyskawiczny Turniej Szachowy 
red. ,,Głasu ~Robotniczego'' wygrywa 

szachista łódżkiego Włókniarza - Panasewicz 
J I Blyakawiczny Turniej, la komenda: „ruch białe, ruch 

Szachowy zorganizowa- czarne". Zaczęli odpadać naJ· 
ny przez redakcję „Głosu Ro- słabsi. W niezwykle nerwowej 
b\'.)tniczego", Sekcję Szachów i atmosferze rozpoczęły się 
Warcabów ŁKKF i Radę Głó- wstępne eEminacje kobiet. A 
wną Wlókniąrza był turnie- najbardziej może objawiała 
jem samych niespodLianek. bodaj swe idenerwowanie ru­
Zapoczątkował je mistrz Ga- tynowana szachistka_. łódzka 
daliński, który w II rundzie dr Hermanowa. Bo to w tur. 
przegrał z zawodnikiem lódz- nieju błyskawicznym nigdy 
kiego Kolejarz,1 Budzickim, a nic nie wiadomo. J\den nieu­
zakońaył je finał, w którym ważny ruch, jedno przeoczenie 
zeszłoroczny zwycięzca na&ze- i największa nawet szansa na 
go turnieju mistrz Szymański zwycięstwo może być zaprze­
najniespodziewaniej przegrat paszczona. Dr. Hermanowa 
z mtodym szachistą łódzkiego ~zansy tej ·jednak nie dala so. 
Włókniarza P;-nasewiczem. Do b ie odebrać, wygrywając oota­
niespodzianek nale_ży ró-wnież tecznie turniej przed młodą, 
:raliceyć zajęcie III miejsca uzdolnioną zawodniczką lódz­
przez Baruckiego ze Startu w kiego AZS-Górną i J. Kacz. 
Brzezinach nie posiadającego marską z !ódz.kiego Ogniwa. 
żadnej kategorii 1zachowej. 
Mistrz Polski I mistrz klasy 
międzynarodowej Sliwa przy­
jechał na przykład z Krako­
wa, aby z06tać wyeliminowa· 
nym w III rundzie finalowej 
przez zawodnika krakowskie­
go Kolejarza Tkacza. 

MISTRZOWIE DOPISALI 

Przer.leśmy się jut• jednak 
do hal! Włókniarza na Widze­
wie. Od god-i:. 9 rano zaczęła 
się ona zapełniać publicznoś· 
cią. Takie nazwiska. jak: Sii. 
wa, Plater, MakarC'~_yk, Tar. 
nowski, Litmanowicz, Gryn­
feld, Szymański zrobiły swo­
je. Każdy sympatyk sportu 
szachowego chciał zobaczyć 
tych popularnych szacJ1istów 
w akcJi. 

- Czy Sllwa przyjechał? 
Gdzie jest Makarczyk? - oto 
pytania, które powtarzały się 
co · chwila. NaJbardziej nie­
spokojni byli ci · najmłodsi en­
tuzjaści szachów. dzlewięcio, 
dziesięcioletni malcy zaopa· 
trzen1 w olówki l notesy, pr-tY­
gotowa~e do połowu autogra­
fów. Polów był obfily, gdyi: 
każdy z mistrzów chętnie.pt· 
sywał 5WP. nazwisko do fllda­
nego notesu. 

PIERWSZE ELIMINACJE 

O godz. 10 na dźwięk gongu 
rozpoczęto pierwszy rzut 
pierwszej rundy. · Co dziesięć: 
sekund przez zainstalowane 
megafony rozlegać s'.ę poczę.· 

!
---;;;,:~k:---1 

partyina 
ł Dzielnico 'ciosie; futro 14 

PO 11 LATACH ZNOW ZE 

SLIWĄ 

W druglej rundzie najw!ę· 
kszym zainteresowaniem pu­
bliczności cie.o;zyła się roz. 
grywka mistrza Polski S!iwy 
z Dacko, szachistą łódzkiej U· 
ni!. Kolo tych zawodników 
skupiło się tak wiele publicz­
ności, że byto rzeczą niemożli­
wą nawet z ławek dojrzeć 
choć jedno posun 'ęcie na sza· 
chownicy. Zwyciężył oczywiś­
cie S!iwa. Później okazało się, 
że Da cko grał już ze Sliwą 11 
lat temu w Krakowie kiedy to 
mistrz Pol~ki staw'ał pierwsze 
kroki na szachownicy. 

- Już wtedy zdradzał wiel­
ki talent - m.'Jwił Dacka po 
skończonej partii. Toteż nie· 
zmiernie się cieszę. że prze­
grałem z szachistą takiej kia'.. 
sy jak $!iwa dopiero po ja· 
kichś 40 posunięciach. 

GADALl~SKI 

WYELIMINOWANY 

Mistrz Gadalińskl przegry· 
wa w tej rundzie z Budzickim, 
mistri L itmanowicz remisuje 
i Olszewskim, zawodnikiem 
lpdzkiei Spóin!. Pięeiominuto­
wa aogtywka również przyno· 
si wynik nie rozstrzygnięty I 
dopiero losowanie otwiera 
wan,zawskiemu mistrzowi dal­
szą drogę do finałów Ale nie 
na długo, gdyż już w IV run. 
dzie eLminacyjnej eliminuje 

• DWORCOWE (Dworzec Kollski) 
„Moskiewska n!c.ola przemysłu orty· 
stycznego", „Jonek Wyr..vidqb", „Bo· 
dan ie pogody" - godz. 16, 17, 18, 
19, 20, 21. 22. 

ZOO - Program składany filmów o 
zwierzętach. 

go również -po dogrywce 
dzianin Domański. 

GRY FINAŁOWE 

ło-

Gry finałowe przy zegarach 
w tempie 10 minut dla każ­
dego z zawodników (dogryw­
ka 5-minutowa) rozpoczęto o 
godzinie 16. Przy stołach usta­
wionych pod lożami gromadzi 
się coraz większy tłum publi­
czności. Najprędzej kończy 
zwycięsko swą partię Szy­
mański, eliminując Poszwiń.­
skiego z łódzkiego Kolejarza. 
Mistrz Grynfeld prze~rywa z 
.TaSionowiczem (Wlókniarz 
Łódź), Sliwa po ciężkiej walce 

izwycięża Łubieńsk!eg? (Kol'· 
jarz Gorzów). Wreszcie nastę· 
puje spotkanie godne finału. 
W II rundzie fi nałowej zasia­
da.Ją przy jednej szachownicy · 
mi strz klasy międzynarodowej 
Plater I mistrz Szymański. 
Sympatia publiczności jest po 
stronie studenta P olitechniki 
Łódzkiej, Szymańskiego. Szy­
mański jednak daje się uwi­
kłać w niebezpieczną sytuację 
I chociaż wychodzi z nil!j zwy­
cięsko - z. partii jest widocz­
ni<! ńiezadÓwolony. 

SLIWA TEŻ PRZEGRYWA, 

Do walki o miejsca od 1 do 
B pr7.ystępują w końcu Tar­
•10\vski z Panasewiczem, Tkact 
t mistrzem Polski, $1iwą, 
S7ymański z Witkowskim l 
Grzelak z robotnikiem PZGS 
w B rzezinach, Baruckim. Tu 
już niespodzianki gonią nies­
pod7.ianki. Panasewicz elimi­
nuje po dogo•wce rn;strz11 
Tarnowskiegn. Tkacz - Sliwę, 
Ba rucki - ·Grzelaka. 

SZYMARSKllPANASEWICZ 
PRETENDUJ o\- DO I MIEJ­

SCA 

Wobec 01Zromne1?0 r.alritere· 
sowania, jakie wywołały 11:r:it 
w poprzednich rundach, pół­
finały trzeba było rozegrać 
przy sztucznie z~improwizo­
wanych trybunach 1.e stołów, 
I poustawiał)vch na nich la­
•vek które tak gę~to 
zatłoczyły się widzami. że za­
wcdnicy grali iak w )l:łębqkiej 
studni. Szymań~ki dość slyb­
ko rozprawi! się z Baruckim, 
a Panasewicz wyeliminnwał , 
zwycięzcę S!iwy - Tkacza. 

I JESZCZE JEONA 
NIESPODZIANKA 

T wreszcie nadszedł flnal. 

GŁOl$ ROBOTNICZY 

' Polacy Srndhowa trójka w_ygra meczu 
~ . 

pokonali 
NRD. 

• 
I Belgią 

KRAKÓW (tel. wl.). - Pol· 
scy lekkoatleci odnieśli zwy­
cięstwo nad Belgami i zespo­
łem NRD w trójm1!CZU, jaki 
w 'sobotę i wczoraj rozgrywa­
·ny był w Krakowie. Przewaga 
punktowa naszej reprezentacji 
jest dość znaczna, jednakże w 
wielu konkurencjach Polacy 
:musieli stoczyć z przeciwnika· 
·mt ·ciężkie walki, nie zatsze 
wychodząc z n ich zwycięsko. 

W napadzie trzeba pamiętać . o· skrzydłach 
Kolejarz {Poznań) - Włókniarz {Łódź) 1:0 (1:0) 

(Telefonem z 'Poznania} wymianę podań wsze-rz., r{w;. 
nież i napad go.>po<larzy z nie· 
pojętą upartością próbował 
przeb' ć sam 'środek muru ob· 
ronnego ło<lzla.n. [ gdzie-kol­
wiek by się akcja roi.grywa­
ła, nerw()WO .szukano wzro­
kiem Aniołę. Czynili to po­
zn.an:acy i łodzian ie. G~po­
d.a.rze w nadziei, że tylko je­
mu Jednemu moze udać s'ę 
ra:d, łodzianie... Któż o tym 
nie pamięta, że Aniole trzeba 
st.rzec ja'k źren;cy . oka. 

Owocem dwudniowej batałl! 
"' trzy nowe rekotdy, ustano· 
wione przez Bugałę w biegach 
na llO l 400 m przez plotki 
oraz przez sztafetę 4 x 100 m 
mężczyzn. Bugała „wykosił ·' 
_rek.ordy nader sędziwe I 
może wreszcie doczekaliśmv 
się w n im plotkarza dobrej 
klasy. Nasi sprinterzy mieli 
n.areszcie prawidłowe zmiany 
i ich owocem jest rekord szta­
fety. 

Było w ogóle wiele śwfet· 
nych rezultatów, jeszcze wię­
cej znakomitych, pełnych 
emocji walk. Największą owa­
cję zgotowano jednak młode· 
mu Walczakowi z Wrocławia, 
który ledwie przed tygodniem 
przekroczył w oszczepie 70 m, 
a teraz rzucił 73,88. 

Główną uwagę 1kup\ały 
walki biegaczy. W sobotę sta­
ry wyga - Gaston Rei!f chy­

. trą strategią wyprowadził w 
pole swych młodszych ry­
wali i wygra! 1500 m. Herman' 
(Belgia) stoczył pasjonują~y 
pojedynek z Ożogiem w biegu 
na 10 km, a brak doświadcze· 
nia zgubił naszego młodego 
biegacza i w końcówce uległ 
on Belgowi, 

O oezło do tego, czego w 
tegorocznych ' rozgryw­

kach !lgowych za.wsze oba· 
wialiśmy s ię najwięcej , to 
j~t powo!a.niia do druzy­
.ny łódzkiego Włókniarza -
w rMi amb!tmych zasitęp­
ców graczy młodszych, 
nieraz w zawrotnym tempie a• 
wan.sowanych z jedenas.tki ju­
n iorów do pierwszego ze<1po· 
lu, a więc niedostatecroie za­
ha1"towanych je.szcze do twa.r­
dej walki o czołową pozycj~ 
w ·~s-tralUasie. 

Ten krytyczny moment wy­
padł dlą łodzian akurat w 
przededniu meczu z Koleja­
rz.em. Niewesoly nastrój pa­
nował więc w obozie W 1ók­
niarza, gdy trener Wł. Król 
zastanawiał s:ę nad ze.s-tawie­
nie-m lionli naoodu. Po dwu­
dn iowej chorobie (silne prze­
ziębiEln,ie) Pila-rskl z trudem 
wy gramolił się z łóllk.a i przy­
jechał do Poz.na•nia na wM.el­
ki wypadek. A nuż sytuacja 
będzie krytycui.a, wówcza4 •za· 
ryzykuje przyjśc'.e z OO.leczą 
swym kolegom. Kontuzjowany 
pÓdczas ostatniego mecZ\I Je­
zierski towarzyszył wpraw· 
dzie swej drużynie, choć z gó­
ry było wiadomo, że zajmie 
m!ej;;ce jedynie na ..• trybu­
n!e. S i ęgnięto po młodzież. 
.Tędrzejczykiem obsadzono 
prawą, a Wieted!:.im lewą 
flankę. Srodkową trójkę na­
padu stanawili: Soporek -
Kokot - Kubocz. W tych wa­
runkach Włókn iarz nastawił 
się na grę środkiem boiska, I 
to go zgub'.ło, bowiem ·Kole­
jarze szczelnie zaryglowali 
wszystkie przejścia środ1ki Elm, 

WYNIKI TECHNICZNl1 
Kobiety: 200 m: 1) Koehlir (NRD) 

24,4. 2) Loretek (Polska) - 23,2. 
- a wysoki, wprawdzie dość po­

wolny, ale chytry jak l's, Slo-
1!00 m; 1) Donoth · Jurowln (NRD) 'l t kl' Ś 

- 2.13.0, 2) Pestko (Polsko) - 2.15,1. ma, ze sz,czego ną ros IWO -
cią i;oztoczył opiekę n.ad Ko-

4 x 100 m: 1) NRD - 47,2, · 2) Polsko kotem. Miał zresztą do~ć u-
- 47.5. · tatwione zadanie, bo Kokot 

Kula, 1) Konik (Polsko) - 13.67, 2) 
T ew1 (NRD) - 13.051 

Mcłnyś"I' 

200 m: 1) Sehmldt (l'olsko) -. 21.!, 
2) _St we1yk (Polsko) - 21 .8. 

110 "' ppł. : 1) Schmoll"1ky (NRD) -
1U. 2) Selienek (NRD) - 14,9, 3) 
Bugało (Polska) - 15,0. 

800 "" 1) M••~• (Belgia) - 1.50,6, 2l 
Polrzebowskl (Polsko) - 1.51,6. 

rzadko w tym dniu mógł liczyć 
na dokładne poda.nie współ­
partnerów. Nawet z.azwYcz.a j 
dokładny Jańczyk nie świecił 
przykładem w adret>owan ~u 
piłek. Co g()rsza, dokonywał 
początkowo nieśmiałych, z cz.a­
sem coraz bardz' ej denerwują­
cych prób oczy~zcze-nia gęste­
go &zpaleru usta.wionych przed 
n·im przeciwników, aby jed­
nym podo;,niem załatwić spra­
wę wyrobienia koledze wy­
bornej sytuacji do strzału. 
Toteż uwikl3.ny bez reszty w 
walkę Jańczyk swymi nieu­
miejętnymi dryl>Engami przy­
sparzał tylko wiele kłopotu 
Walczakowi, który po dwuiy­
godniowe.i przerwie, s1xnvodo­
wanej kontuzj;:i i tak n'e czul 
się zbyt pewnie na prawej 
obronie. Cale szczęście, że 
takim nawet asom jak An:o­

Raz Anioła zawiódł. Dok'a­
dnie 20 minut przed końcem 
S\>Otkania. W tym czasie zbyt 
ryzykownie n.asza defon.sywa 
ruezyla do na ta ~ci a. Je<lyn:e 
przezorny Urba•n osłaniał po­
le przed łódz.ką bramką. I na­
gle wypad gospodarzy. Jede.11 
Urban, a przed nim czterech 
przeciwn>ków. Sytuacja nie­
zwykle krytycz.na. Tvmcza­
sem )rnlejarze ufają tylko: A­
niole. Jemu w'.ęc powie-rza.ią 
zał.a twieni e końcowej fazy tej 
a'k-0ji. . Czeka! na to stope•r 
łódzki, ustawiając &lę w naj­
bliższym sąsiedztwie poz,nań­
skiego bombardi~ra. Si.ybkie 
natarcie łodzianina wyjaśniło 
1ytuację. 

ła rzadko udawało się wypro­
wadzić Urbana w pole. On to 
rozbijał głównie te w blyska­
wi02>11ym teinpie skonstruowa­
ne wypady Kruejan.a. Raz je­
den udało się Aniole wymknąć 
spod opieki łodzia.n. Było to w 
11 minucie gry, k iedy po przy­
jęciu pod;inia Wo,i<:iechoW1Skie­
go zdążył on jeszcze Jekko 
podb ić pil'k~ do przodu, aby 
następnie strzelić pod po­
przeczkę. Ten ~elny s',;rz'.lł, za- ; 
kończony zdobyciem jedynej 

Ten sam bombard ier jeezcze 
dwukre>tnie dał o sobie znać. 
W 86 min., kiedy to Klaczek 

* * w tym meczu bramki, od<lany 
z01S,tał w okresie dość wyraź­
nej przewagi gospodarzy. Póź­
niej gra się wyrównała. Pi~ka 
częściej przebywała w rejonie 
środka boisk.a, natomiast moż­
na ją byto uwazac za me­
oczeki wanego gościa, g'dy o­
perowano nią na polach kar­
nych. Dotyczy to obu drużyn. 

P od()\>nie jak ofensyw.a 
Wlóknia-rza, unikająca gry 
flankami, podań prostopa­
dłych l krzyżowych, a forsu­
jąca aż do znudzenia krótką 

?Tie powiodło się lideTom 
ekstraklasy. Og11iwo (Bytom) 
przegrało w Wars7.awie z 
Gwardią 1:2, Włókniarz uległ 
w Poznaniu Kolejarzowi 0:1. 

Mimo porażek Ogniwa i 
Włókniarza, czolo tabeli nie 
uległo zmianie. Jednakże 
przodownikom za_grai<lją real­
nie Unia (Chorzów) i Gwardia 
(Kraków). które na powrót 
wyrównaly swój stan posia­
dania z Włókniarzem i dzieli 
ich od łodzian tylko gorszy 
stosunek bramek. 

Prawdziwą sensa"cję niedzle­
l! stanowi WY80kie zwycięstwo 
krakowskiego Ogn iwa nad 
chorzowskimi Budowlanymi. 

Wszystkich, zdaje się, przed 
zmorą opuszczenia ekstrakla­
sy „uratuje" jednak CWKS, 
_w którym mimo różnych wy­
siłków kierownictwa i trene-

3.000 m x prxenkocłaml: 1) Hermann 
(Be lgio) 9.22.4, 2t Chamicz owskl (Pol· 
1ka) - 9.23,4. ' Więckowski i CWKS zwyciężyli 5

1
000 m: 1) Hon1wyck (Bolgln) U,39,2, 

2) Graj (l'olsko) - 14,4908, 3) Płonko \ 
(Polsko) - 14,55,i. 

Skok wtwyi: 1) Skupny (Pol•ko) -
1,'XI, ' 2) Lewondow•kl (Pol•ko) - 1 ,90. 

w Wyścigu Dooko1a Po\ski 
/ 

ra Steinera, niesposób do­
strzec nawet cienia ooprawy. 
W Chorzowie warszawianie 
an I razu nie oddali solidnego 
strzału i n \c dz.\wne.t,<>, ie 
pncgrali, chociaż Unia grala 
też poniżej krytykL 

Tró fskok: Jl Welnberg (Polsko) 
14.85, 2) Gi2elewskl (Polsko) - 14-11. 

Skok o tyczce; \i Adome<yk (Polsko) 
- 4,201 2) Janinew51ci . (Polska) - 4,00. 

Riut dyskiem: 1) Piątkowski (Polsko) 
:... 46, 15, 2) Andrxejctyk (Pol>ka) 
45,68. . 

Rzut . młotem: 1) Nlkbos (Polsko) -
5'.,42, 21 Rui (Polsko) - 55,1 1. 

Sztafeta 4 x 400; 1) Belgio - 3,12.6, 
2) NRD - 3:13,2, 3) Polska - 3,13.2; 

Ostatni, 12 etap wyścigu, z 
Olsztyna do Warszawy (213 
k,m) był ponownym popisem 
przodownika wyścigu, CWKS 
r, który w komplecie przy je­
chał do mety w grupie czoło­
wej. Tym razem CWKS za• 
inicjował ucieczkę natych• 
miast po ,tarcie. Ucieczka po­
wiodla się ·1 znowu · widzimy w 

grupie Clolowej Wslystklch 
szesciu kolarzy tego zespolu, 
a z zawi,dników innych zrze­
szeń utrzymali się ui nimi tyl­
ko : Wrzesiński, Chwiendacz, 
Kr61iknwski i Woźniak. Przez 
wiele dziesiątków kilometrów 
czołowa dziesiątka jechała w 
niezm ienionym składzie. Lot­
ny finisz w Przasnyszu, na 95 
km od sta1·tu, wygrał Wali-

W II lidze rozegrane zostały 
trzy mecze. Krakowski Włók­
niarz pewnie pokonał Ogniwo 
(Wrocław), a Ogniwo (Tar­
nów) zwyciężyło stolecznego 
Kolejarza. Ten ostatni mecz 
mógł przyprawić tarnowskich 
kibiców o ciężką chorobę ser­
ca. Najpierw gosp6darze gra-

ładną · robinsonadą WYJ).arował 
pJ'kę na' róg, i w 87 m'.n., gdy: 
Anioła z czterech metr&w, bę· 
dąc sam na sam z bramka• 
rz.em, strzelił mu w no11i, a a• 
n emi<:zna poprawka Wojcie• 
chowekiego stanowiła juź ra~ 
czej pomyślne wyjaśn'.en'.e tak 
groźnej sytuacji dla lodzi.an. 

Trudno i est p'.seć o groź­
nych m()menbch pod l>r.amkil 
Kolejarza, sl<;oro wypady ło-< 
dzia.11 najczęściej kończyły s' ~ 
daleko przed lin ią karną, <11 

n.a-we-t te najsilniejsoze i naj­
celniejsze, spośród nieh:z,nych 
stnalów na bramkę, stawały 
s'.ę łatwym łupem Krzyszko­
wiaka. Nawet .(po zmian'.e 
stron) obecność P'larskiego n.a 
boisku w miejsce Jędrzejczy• 
k;:i nie pooraw;ta sytuacji w 
łódzkim napadz'.e. 

Starsi w nnpa.dzie wierzylt 
tyl\<o I wyłą;:,roie we wła.sne 
siły. Zapominano często o 
istnieniu skrzydeł. Nic d~irw­
nego, że gdy pi~kę p06ylano w 
stronę młodych skrzyidłowych, 
tylko w nielicz.nych wypad• 
kach dawali ool sobie radę. 

Sędziowa·ł Marsz.al (Stalino·. 
gród). 

* 
1l tak fatalnie, te Kol~Jarz o­
siągnął prowadzenie 3:0. Po~ 
tern: ognlwiacy jakoś odnalei.U 
właściwy rytm i energicznymL 
szturmami osiągn~li wyrów­
nanie, b.Y w końcówce zapew„ 
nić sobie zwycięstwo. 

Za n iespodziankę trzeba u­
znać zwycięstwo Górnik& 
(Wałbrzych) nad Budow lany-mt 
z Gdańska. 

Wyniki: 
I liga. 
Kolejarz (Po;mań) - Włók„ 

c iarz (Łódź) 1:0 (1:0). 
Gwardia (Warszawa) - Og„ 

niwo (Bytom) 2:1. 
Ogniwo (Kraków) - Budo- . 

wlal'li (Chorzów) 4:1. 
Un ia (Chorzów) - CWKS 1:0. 
II liga. 
Wlókci.arz (Kraków) - Oi• 

niwo (Wrocław) 4:1. 
Oit!iwo (Tarnów) - Kole• 

jarz (Warszawa) 5:3. 
Górnik (Wałbrzych) - Bu„ 

dowlani (Gdańsk) 3:2. 

TABELA I LIGI 

1. Ogniwo B. 15: 9 
2. Włókniarz Ł. H:IO 
3. Unia Ch. H:lO 
4. Gwardia W. 14:10 
5. Gwardia. Kr. 13: 9 

. 6. Kolejarz P. 12:12 
7. Ogniwo Kr. lli13 
li. Budowlani Ch. 11:11 
9. Górnik Rd. 8:12 

10. Gwardia Bdg, 8:U 
11. CWKS 6:16 

24:lt 
21:12 
16:14. 
U:l5 
13: 9 
9: 8 

13:18 
12:22 
lO:l:ł 
'l':ll· 
'!:19 

Mecz defektów 
szew;kf przed Wń irikiem . 
Chwiendaczem I Więckow­
skim. Niedługo potem odpadł 
z r1.0lńwki Chwiendacz. 

,,Co wiesz o Kraju Rad?" 
~ 

bm. o godz. 15, w sqli lódz-

' 

. !dej Wytwórni ' Pąpieros6w prz'f 
ul. Kopernika · 62, odbędzie si~ 
odprowo I sekretorty podsta· 

# wowych Qfgonilocji partyjnych. 

[ [[//łDlif! 
Nie było w haT: chyba nikogo, 
kto by stawia! na .szschi~tę 
Włókniarza . W~zyscy niemal 
byli przekonani, że sprawa jest 
.iuz przesądzon~ ; że S7.ymań- żużlowcy Ogniwa przegrali , postawy widowni. Jest obecnie 
<ki zdobeclzie drugi radioapa- wcroraj w ligowym meczu z co najmniej równie pilnym 
rat u!undowanv pnez na<71l CWKS 23:28, a cale zawody zadaniem położyć nacisk na 
redakcję. Ale. dlugą seri~ nie- były nie kończącym się pas· wychowanie widzów, jak i do-

Po przebyciu około 150 km 
czołówka zwolniła tempo, co 
mfalo ten <kutek, 7.e odleglość 
oknło 4 OOO m, jaka d zieliła 
ją od drugiej 11rupy, nc1.i;la 
gwałtownie ma leć. Na 40 km 
przed Wars?.::iwą druga grupa 
miała czołówke już w polu wi­
dzenia. co dnrll'!ło jej bnclźca 
clo po•c igu. Przer! Zernniem 
przy<tapila ona do rlf'rvrlt1J<'\J:e­
!P ataku. który zllkończvt <ę 
powodzeniem, bo cmłówl<e lh-1 
pali: Jankowski, Jurek, . Zdu­
nek I Chwiendac7.. Liszkiewicz 
który b,vl"'Już ha rdzo bli,ko 
czolówkl, nie wytrzyma! tem­
pa swych towarzyszy z grupy 

ZADANIE kr 1 

' „., ... „„ ....... „~ .... ~ ....... 
Komunikat 

Ł6dzk · ego Ośrodka 
Szkolenia PartyJnego 

t6d1ki Ośrodek SikolMia l'artyjnego 
zawiadamia seminarzystów I wykło­
dow:6w kOI studiowo nia historii ruchu 
robotniczego (I i Ii roku nauczania), 
że w środę. dnia is -września br., o 
godz. 17 w S<ili M iędzywojewód:ikiej 
S::koły Partyjnej przy Al. Kościuuki 
65 odbędzie się wykład na temat: 
„Przedmiot eko:1omii ·politycznej", 
Obecność seminorz.ystów I wykła­

dowców bbowiqzlc.owa. 

TEATRY 
NOWY (Wi~='.?wskiego 15) - godz. 19 

- „Latarn1c • 
SATYRVKOW (Trougutto 1) - „Jesien· 

no porado" . - występy artystów 
warszawskiego Domu Wojska Pol• 
skiego. 

CYRK NR 7 (pl. Niepodleglośc1 ) 
godz. ) .15 - widowisko pt. „Porada 
młodości" - i udziałem orty1tów 
cyrków c:zechosłowoc~ictl. 

KINA 
BAŁTYK (Norutowiczo 20) - „Promienie 
śmlerci 11 - godr:, 14, 16, 13, 20. 

GDYNIA (Przejozdo <). - Program lil­
mów. dok. I kult. ·o.Swiot. - „Morze 
płon i e" - godz. 18, 19, 20. ~ 

M '..JZA (Pobic.nicko 178) - „Wielki ba• 
le t'" - godt. 18, 20. . 

P10NtER (Francisz\cońslco 31) - „Stroz· 
nico w górach" - god1. 15, 17. 19. 

PO~ONIA (Piotrkow•<o 67) - „Skon· 
derbeg" - god7.. 15.30, 17,45, 20. 

l'RZEDWIO$NIE (Żeromski ego 76) 
„Szalony lotnik" - got:h . 16, 16 -
„~v1an Gro i.ny" - godt. 20. 

t MAJA (Kili ń ~kiego 176) - „A!ekso n„ 
der Motrosow" - godz. 15. 17, 19. 

REKORD (Rrgowsko 2) - ,,Czopojewu 
- god z. 18, 20. 

• ROMA (Rzgowska 84) - "Sodlco'" godz. 
16, 18, - „Przełom" l .safiO - godz. 

a K k „ SOJUSZ fNowe ZtqtnC>) - „ onton o . 
- godz. 17, 19. 

TATRY (Sienklewicrn 40) - „Sluby ka· 
wolerskie" - godz. 16, 18, 20 .. 

$WIT (Bałucki Rynek) - „O 6 wieczo­
rem po wo jnie" - godz. 16, 18, 20. • 

WO'. NOSC {Przybpzew~k iego 16) -
„Okręty szturmujq bo~tionv'' - godz. 
14. 16, 18. 20. 

WtOKNlllRZ (Próchriko 16) - „Pro· 
mienie śmierci" - 14.30, 16,30, 18,30. 
20,30. 

WISŁA (Prteiozd 1) - „Skonderbeg 
- godz. 16, 18,15, 20.30. 

ZACHĘTA (Zgierska 20) „Klęska 

, 
PONIEDZIAtE~. 13 WRZESNIA 1954 R: 

FALA 230,1 m 
WIADOMOSC:I: 7.50, 12.U, 14.00, 

18.15, 23.55. 
7.55 Progrom dnia. 8.00 Koncert po· 

ra nny. 8.45 „Z mikrofonem prtez mia­
.sto i wieś" (powt. 7: dn. 11.[X.54 r.}. 
8 .55 Chwilo muzyki. 9.00 Omówien ie 
programu, komunikat meteorog. i in­
formacje. 9.10 Przerwo. i 1.5~ Ch_wilo 
muzyki. 11.57 Sygnał cz.esu 1 heJnot. 
12.10 Muzyko ro::rywkowa. 12.25 „Na 
swojską nutę". 12.45 Audycjo dla wsi. 
13.00 [nformocje dn ia. 13.10 Przeglqd 
prasy stołecznej. 13.15 „Jonokuno" -
fragm. pow. 13.30 Utwory no orkie· 
strę smyczkowq. 13.45 D!o nauczycieli 
- pogad. \4.05 fnformoc ie. 14.09 Ko· 
munikot o stanie wód. 14.10 Dla klas 
III-IV aud. sł. -muz. 14.30 Mozaiko 

muzyczno. 14.55 Dla wychowowc.zyń 
przedsi:koll pogod. 15.00 Utwory kom· 
pozytorów polskich. 15.20 Muzyko roz· 
Jywlcowo. 15.50 Aktualny felieton. 16.00 
Muzyko dla wszystkich-:- 17.00 "z 1.y­
cio Związku •Radzieckiego". 17.30 
„Owo misie" - .słuchowisko d!o dzieci. 
1'7.40 Chwilo muzyki. 17A5 „z mikro· 
fonem prze7 miasto i wieś" . 17.55 
Chwilo muzyki. 18.00 Reportaż: dktualny. 
18. tO Omówienie programu i chwilo 
muzyki . 18.20 Kon cert orkiestry tRPR 
p. d. Henryko Deb:cho . 19.00 Muzyka 
ł oktuolnoścl. 19.25 Koncert solistów. 
20,00 „Chirurg" - sluchowiskn. 21.30 
Stan poµody. 21.45 Wiodomoścl spor· 
tci-we. 22.00 Mu1yko to„eczno. 22.20 
, .Zygmunt Łowie? I jego kolerlty". 
22AO Polikie sym fonie 10-lącio. 23JJ6 
„Mur:yka na dobranoc". 24.00 Koniec 
audycji. ' 

Dyżury aptek 

<podzianek m1ata dnpełmć je- . . . 
,zcze iedna. Szvmańskl prze- mem defektów, ktore „dziw- łożyć starań o lepsze przygo-
~ral. Przegrał ~ zawodnikiem. ! nym trafem" zdarzały się towywanie maszyn. 
kt.ńry. jak później sam n~w ia d- I przede wszystkim łodzianom. ~ Szwendrowski był doskonale 
cz_,·! - nigdy • . i1>~ 7.rze nie wy· I Cokolwiek by powiedział na dy~ponowany, niestety fatalna 
grał z Szymansk1m. I . · . . . . · ·1· ·i . I swoie uspraw1edliw1enie me- maszyna umemoz 1w1 a mu 

T n_k. ZRlrnńczył się. TIT n~sz chanik Ogniwa · faktem jest iż wykazanie pełnych kwalifika-
turnieJ, ktńry stal się prz.vJe• ' . ' 
mną i emocjonującą imprezą mas.zyny ,odmawiały s.ystema- cji. Przegra! on 'właściwie 
dla wszystkich naszvch s7achi· tycznie posłuszeństwa to Su- walkowerem z Kaiserem, któ­
•tów I s:vmpatyków sportu mińskiemu, to Wróżyńskieinu, ry był . chyba najlepszym za-
szachowego, to Staweckiemu. Zaczął lę fa- wodnikiem drużyny wrocław-

WYNIKI talną passę Szwendrowski i w skiej. Podobnie zresztą jak 

1. ,anas~wlcr WI. {t), 

2:. Sr.ymański Ogn. (Ł), 

3. Rorueki Statł (Brteziny), 

ł. T~oe> Kol. (Kraków!, 
5. Tarnowski Start (Kraluiw), . 
5. Witltowslc.i OWP (Warszawa}, 

7. śliwa Ogn. (Kraków), 
8. Gnelolc Kol. (lódi}, 
O. Olnarislti Ogn. (tódi,, 

10. Jasionowlci Wł. (tódi), 
11. Ploter Og. (Wam.), 12. Grąb­

czewski Start (lubi.) , 13. Stpotański 

Kol. (Wom.), 14. Domaolski Wł. (lodi), 
1.$. Nojdekier Ogn. (tódi), 16. Kwopin 
AZS (tódi), 17. Stapiro AZS (tódi), 11. 
Szymczak Kol. (tódi), 19. Piechota Stal1 
(lódż), 20. Qworactyński Stal (lódi). 
21. Gromek Start (Lubi.), 22. Domial 
AZS (lódż), 23. l'ouwlński Kol. Clódi). 
24. Chmiel Stert (lćdi), 25. l'nybyl 

I I biegu po jednym okrążeniu 
mu~ial opuścić tor. Szczytem 
niepowodzenia · Ogniwa byly 
defekty m<1szyn Wróżyńskiego 
i Staweckiego w IV bleg1o1 i 

wtecty dos.zło do dluższcj 
przerwy w zawodach, spowo­
dowanej burzliwą demonstra­
cją ze strony części widowni 
oraz oburz.ającymi wybrykami 
pijanego osobnika, korzystają­
cego niestety nazbyt długo z 
cierpliwości kierownictwa im­
prezy. Nie odnieśliśmy wraż~­
nia, aby Ogniwo czyniło wy-

zdarzyło 1;ię to Majowi, gdy 
w przedostatnim biegu spotk,1ł 
się ze Szwendrowskim. Dla 
odmiany motor nawali! wroc­
ławianinowi, 

t 

Krakowiak zdobył najwię­
cej (7) pkt. dla Ogniwa i ze­
brał z.a to hucme akia.ski. 
Szwendrowski uzyskał 6 pkt. , 
Próchniak i S tawecki po . 4, 
Wróż'yilski 2. 

Dla CWKS g pkt. uzyskał 
Kaiser, 7 - R. Switała, 6 
Maj, 5 - Kołeczek i 1 
N. $witała. 

pościgo\Vej. · 
13-osobowa ·teraz grupa czo­

ło w.a jechała już w niezmie· 
nionvm składzie przez ulice 
War,zawy. Przed stadionem 
uciekł Królikowski. któr:v pier­
wszy przyjechał do mety, z 
przewa!:ą 5 $ekund nad na­
stf'nnvm ' kniei. Wiśnipw<kim. 

Os tatni etap nie zmienił 1.a­
~iidniczo koleinn~ci w klasyfi· 
kacji indywidualnej. Wvścig 
wygrał Wierknw;ki przed Bu­
~al~k i m, Wiśniew•kim l Wói­
cikiem, w konkurPnril druż:v­
nnwej 7.wvr i ężył CWKS I. je­
riynv ze<pM. ktńrv ukończył 
wyścig w komplecie. 

Dilsiejsiej nocy dyiurujq następują· Ogn. (lódi1, . 26. lubieński Kol. {G•· 
ce apteki: O br. Stalingradu 15, Pobia· nów), 27. Joch nieui.eizony, 21, Kft' 

silki w k ierunku wychowania 
publiczności i wczoraj zebrało 
tego smutne owoce. Zamie~sco· 

wi przybysze nie taili sweg9 
głębokiego żalu z powodu szo­
winistycznej i daleko odbie­
gającej od kultury sportowej 

Mało zawodników-słabe wyniki 
n ic~~ 2,S, Ja ro~zo 32, Stolino 50, Ko- dz.ioro Start (Stolinngf'ild). 29. Het-
pernoko 26. Piotrkowska 57, plac Ko- , _ . S (t . d ") 30 8 kl S 
ścielny a. man tart o z , • rowan tart 

ltódij, li. Woi"iak Wł. Clódi!, n. 
DYtUltY SZFITALI Grynpld Unia (Wam.). 

Chlrurgicu dtiś co~q dohfl dyivruJ~ 
S!pitol im. dr Sterlinga, ul. Sterlinga 

1. lnlema: dzii całq dobę d~luruje 
Szpital im. dr Jonsche ra, ul. Przędzol· 
ninna 75. 

Dyjur połołnic10-ginekologlczny: od 
god z. 8 do 20 dyżuruje 5zpito1 im. Cu­
rie • Sk?odowskie j, J\ Curie · Skłodow· 
sl.ciej 15, od godz. 20 do 8 dyżuruje 
Szpital im. dr Jordano, ul. Przyrodni­
czo 7 /9. 

Ważne telefony 
Strat P"ożarna - 8 
Poqotowie Ratun~owe - 25.t-44 
Miefska Komenda MO - 253·60 
M'ejskl Ośrodek Informacji -
159-15. 

, 

KoleJarz~ 
Wczoraj , w ·„Dniu Kole­

jarza" odbyła s i ę okręgo­
wa spa rtakiada ZS Kolejarz. 
Spartakiada .odbyła się w 
trzech konkurencjach. a mia· 
nowicie w l ęki-1.Qatle(yce, w 
piłce siatkowe.i .ora'z . koszy· 
kówce. W zawodach lekkoat­
letycznych ; choć nie uzyskano 
rewel11cyjnych wynik-ów, to 
jednak zdobyto .. wiele norm 
na SPO i klas sportowych. 

W siatkówce mężczyzn 

na bOisku 
miejsce zajęli siatkarze Wydz. 
Mechar.icznego, k tórzy 1 poko­
nali sekcję Wyczynową 2:0 
(15:6, 15:7). W koszykówce 
męskiej Wydz. Budowlany 
pokonał sekcję ' wyczynową 
29:27. 

Na zakończenie rozegrano 
mecz o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy Kole jarzem IB a 
Gwardią. Spotkanie to zakoń­
czyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 2:2 . . 

Wczoraj na stadionie Włók- Skok w dal: Szczepaniak 
niarza przy AL Unii zakończy- (TKS Wlókniafz) 6,56 m. Skok 
ty się dwudniowe kore~pon- wzwyż : Skowroński (Widzew) 
dency:jne zawody lekkoatle- 1,65 m. Tyczka: Jaśkiewicz 
tyczne. W zawodach tych (TKS Włókniarz) 3,05 m: Trói; 
Eotartowalo ponad 70 uczestm- skok: Szczepaniak (TKS WlóK.­
ków z kół Włókniarza, Widze- niarz) 13,60 m. Oszczep: Kapu­
wa, Włókniarza (Ruda), Zakł. ścińs-ki (Włókniarz Ruda) 
im. Stalina, Spó jni, St.ali i 47,74 m. Kula: Golaszewsld 
Głuchoniemych. W poszczegól· (Ruda) 11,51 m. Dysk: Gol.a· 
riych konkurencjach pierwHe szewski (Ruda) 35,35 m. 
miejsca zajęli: Mężczyźni: Kobiety: 200 m Kuziel (Wi· 
100 m - Lipińsk i (Zakł. im. dzew) 29,0. 400 m - Zwoliń­
Stalinai' 12,0 sek. 400 m. Ma- ska (Spójnia) 1:07,0. 80 m ppł. 
cie)ewski (Włókniarz Ruda) Bubiak (TKS) 13,5. 4 x 100 m 
55,6 sek. 1500 m - Filip (W i- - TKS Włókniarz - 56 ,7 sek. 
dzew) 4.34,6 min. 3000 m - Skok w dal: Dutkiewicz (Spój· 

' Sz~wczyk (TKS Włókniarz) · nia) - 5,11 m. Skok wzwyż: 
9.19,8 min. 110 m ppt. - Swi- Sierakowska - 1,25 m. Kula: 
toniak (TKS Włókniarz) 18,4 Zakrzewska (Zakł. im. Stalina) 

I sek. 4 x 100 m - TKS Włók· 9,82. Dysk:: Piotrowska 
niarz - 46,3 sek. . (TKS) - 34,31 m. 

Na południowym . k~ańcu Związku Radzieckiego 
mieszka naród o starej kulturze. Naród ten wydał 
,~·spaniałych poetów i myślicieli, jak nieśmiertel­
ny Firdousi, twórca ·bohaterskiej „Iliady Wschodu", 
wspaniałego poematu ,.Szach Name", jak wspaniały 
współczesny pisarz Sadriddin Ajui. 

Nad tym kraj e m egzotycznych . palm, pachn11cych 
migdałowych gajów i lasów o rzechowych - wzno­
szą się potężne łańcuchy gór ·Pamiru; zwanego 
„Dachem Swiata". 

Przed kilku laty grupa · alpinistów radzieckich 
wdarła się n• najwyższy szczyt tych gór olbrzymich 
i na wysokości 7.495 metrów nad poziomem morza. , 
rozwinęła sztandar radziecki, nadając szczytowi 
imię jednego z największych ludzi naszej_ epoki. 

Czyje imię nosi ów szczyt niebosiężny i w jakiej 
republice związkowej on leży? 

szpiega" - godz. 18, 20. \ 
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